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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dal 
poświąteoznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
des dostawy z przynyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct «Micsiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwumies „p 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie » 12 -— 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumaratę z dostawą do domu wa Lwowia 
należy akładad w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 3. 

Pronomerata tak miejacowa jak I zamlajaco- 
wa niona się kodczyd z końcam miasiąca, kwar- 
tału, półrocza lub soku. Inna alę nie przyjmują. 


Dziś: a 
Jutro: Ñ 


xś| Fyłemona ap. 
5! Amfyłohya 


św. Barbary 
św. Sabby opat. 


L 
Przegląd polityczny. 
Lwów 3 grudnia 

Niemal codzień otrzymujemy z Rosyi wiado- 
mości coraz dziwniejsze, świadczące przede- 
wszystkiem o wielkiej niezdarności rządu do zadań 
prawdziwie gospodarczych, a potem o rozhultaje- 
niu się i niemoralności chłopstwa W rządzie 
tkwią bizantyjskie i tatarskie tradycye, które czy- 
nią go sprytnym, przebiegłym i prześladowczym, 
ale ten rząd nie jest dobrym włodarzem, nie po- 
siada ani wiedzy odpowiedniej, ani ochoty do 
mozolnej pracy. Chłopstwo zaś od chwili zniesienia 
pańszczyzny było psute przez rząd w dwojakim 
kierunku; najpierw w tym, że uczyniwszy ziemię 
wspólną własnością gminy, rozdawaną co roku do 
użytku jej członkom, wydarto chłopom poczucie 
własności indywidualnej, zaszczepiona w nich ko- 
munistyczne pojęcia; a potem psuto jeszcze przez 
chłopomaństwo, przez polityczny system, który 
się oparł o chłopstwo, bo z jednej strony trzeba 
było w tej sferze rywalizować z nihilistami i po- 
kazać narodowi, że czynownictwo więcej może 
zrobić dobrego, niż przyrzekają nihiliści; — a ze 
strony drugiej trzeba było ezlachty ukarać za 
milczącą opozycyę, która pierwszy raz pojawiła 
się w r. 1864, po uszlachceniu kieszonkowego zło- 
dzieja Kamisarowa, który sięgnąwszy ręką do 
bocznej kieszeni Karakozowa, trącił mu łokieć 
i przez to uratował życie Aleksandrowi 1I, bo 
kula Karakozowa uderzyła w gzems kamienicy. 
Od tej chwili zaczęło się rządowe chłopomaństwo; 
w każdym wypadku, w każdej zgoła sprawie 
szlachcic, kupiec, mieszczanin musiał przegrać, 
jeśli się procesował z chłopami. W końcu dopro- 
wadziło to do tego, że przed paru laty trzeba 
było już wojsko posyłać na chłopów, bo się 
strasznie rozwydrzyli, ale strzelanie tu i ówdzie 
nie mogło oczywiście zmienić wychowania, danego 
ludowi. Wyrobiło się w narodzie pojęcie, Że 84 
dwaj przyjaciele od serce, dwie niemal równo- 
rzędne potęgi: car i chłopstwo. 

Otóż owo chłopstwo poczuło w tym roku 
głód; nie zaprzątnigto go robotą, nie dano mu 
żadnej praey, przy której mogłoby zarobić na 
chleb; pomyślano wprawdzie o drogach i kolejach 
strategicznych, ale gdzie? Na pograniczu anstryac- 
kiem i pruskiem! — jak gdyby tu był głód. 
A zresztą tylko pomyślano, zaczęto układać pla- 
ny, korespondować z urzędu do urzędu, — a 
tymczasem żadnego zarobku chłopom nie dano. 
Natomiast zaczęto im darmo rozdawać zboże, 
jako coś, co im się słusznie należy. Poszła tedy 
wieść po rosyjskiej ziemi, że car rozkazał, aby 
„żaden mużyk nie śmiał umrzeć z głedu, bo w 
przeciwnym razie skóra będzie zdarta z czynowni- 
ków“. Skoro tak, to można pohułlać: rozdawane 
raz po raz zboże zaczęli chłopi przerabiać na 
wódkę w domowych, tajnych gorzelniach, — i za- 
częło się pijaństwo bez pamięci. „Ziemstwa* 
(urzędy powiatowe) kupują zboże dla swych 
głodnych chłopów ra Podolu, Ukrainie i Wołyniu, 
gdzie urodzaj wcale nie był wielki i właściwie 
mic ne ma na sprzedaż w małych gospo- 
darstwach, ale włościanie sprzedają ostatnie 
ziarno, bo i do nich doszła wiadomość o carskim 
rozkazie, aby nie śmiał umrzeć z głodu ani jeden 
mużyk, — wigc, gdy im chleba nie stanie, to car 
da, a tymczasem „karbowańci* brać można. Tak, 
za parę miesięcy głód się rczszerzy I na polskie 
ziemie. Wówczas podobno rząd wywłaszczy 
wszystko zboże tam, gdzie ono jeszcze jest — w 
Królestwie Polskiem i na Kaukazie — będzie ro- 
bił suchary w parowych piekarniach wojskowych 
j rozdawał ten pokarm narodowi, zupełnie tak, 
jak to się czyni w oblężonych miastach. O tym 
projekcie, jako już rozważanym, właśnie donoszą 
z Petersburga. 

Gdyby była naprawdę konieczność, to pomysł 
jeszcze dziwniejszy nie byłby niemożliwy. Ale to 
właśnie jest, że żadnej konieczności nie ma, — że 
głodu być nie powinno. . 

Mumy przed sobą urzędowy rachunek I08yj- 
skiego departamentu rolnictwa. Bierzemy z niego 
nastepujące dane. 


j Adres redakcji i administracji: | 
| ulica $ykstuska I. 45. | 


polityczny, społeczny i literaci. 


Nie licząc Król. Polskiego i Kuukazu, zebra- 
no w całej curopejskiej Rosyi w roku 1891 żyta, 
pszenicy, jęczmieaia, grochu. prosa i hreczki ra 
zem 163,400.000 czetwierti (czeltwiert ma 9 pu- 
dów, a pud równa się 18'/, kilo); przeciętny zbiór 
za ostatnie lat pięć wynosił 213,500.000 czetw.; 
zatem niedoboru jest 50,100.000 czetw. Właściwie 
tedy Rosya tylko na wywóz miała trochę mniej 
niż zwykle, O głodzie zaś ani mowy nie byłoby, 
gdyby w porę zarządzono odpowiednie środki. 
Tymczasem po zasianiu czimin i po wywiezieniu 
za granicę ile się dało, pozostało zboża na wy- 
żywienie ludności w 50ciu guberniach europej- 
skiej Rosyi, nie licząc Król. Polskiego i Kaukazu: 


Pszenicy 114,600.000 pudów 
Żyta 562,600.000 » 
Jęczmienia . 117,700.000  , 
Owsa 274,700.000 ,» 


Z kolei zastanowić się wypada nad najważ- 
niejszą kwestyą: czy ten zapas wystarczy ? Memo 
ryał Departamentu rolnictwa głosi: 

„Ludność 50 gubernij Rosyi europejskiej 
wynosi wedłng ostatniego spisu 90,000.000 głów. 
W stosunku do praktykowanej dotychczas kon- 
sumcyi chleba, przyjmując na każdą głowę 8 pu- 
dów 25 funtów ziarna rocznie, wypadnie razem 
776,000000 pudów ziarna. Otóż gdyby nawet 
całkowity zapas żyta i pszenicy na chleb obró- 
cono, to jeszczeby zabrakło około 100.000 pudów, 
które mogą być pokryte zapasami innych gatun- 
ków zboża, jak również kartofiami. Na szczęście 
pozostaje jeszcze przewyżka zboża nad potrzeby 
miejscowe na Kaukazie i w Królestwie Polskiem, 
a nadto są niewątpliwie zapasy zboża z lat daw- 
niejszych, o jakich jednak departament rolnictwa 
nie ma dokładnych wiadomości. Nie brak przeto 
wewnątrz państwa środków do wyżywienia ludno- 
ści dotkniętej nieurodzajem, jeżeli tylko dowóz 
ich do miejsc zagrożonych głodem będzie prawi- 
dłowo przeprowadzany.* 

A jednak głód jest. Czemże to wytłómaczyć? 
Tem jedynie, że to się stało w Rosyi, gdzie nie 
ma rządu takiego, jak być powinien, nie: ma wło- 
darza, któryby gospodarstwo dobre prowadził i 
naród strzegł od błędów — jest tylko wielki po- 
licyjny ucisk i rabunek, jest bat, bagnet i Sybir, 
alfa i omega mądrości rządowej — i jest zepsuty, 
zdemoralizowany, płjacki lud, który już miliony 
pudów danego mu zboża przerobił potajemnie na 
wódkę i przepił. Ejl cóż to szkodzi! Wszak car 
kszał, żeby ani jeden mużyk nie Śmiał z głodu 
umrzeć l... 


Polit. Corr. w liście z Petersburga tłóma- 
czy, dla czego p. Giers w podróżach swych 
ominął Wiedeń. Oto, jadąc za granicę, posta 
nowił unikać wszelkich zjazdów, — i dla tego 
nie wstąpił do Wiednia. Ale niespodziewane dlań 
spotkanie z Rudinim zmusiło go zmienić pierwo- 
tne postanowienie. Był więc w Paryżu i Berlinie. 
Wstąpić do Wiednia mógłby, lecz ponieważ było- 
by to wielkiem zboczeniem z drogi, więc nabra- 
łoby jakiegoś specyalnego znaczenia. Oceuionoby 
to jako wyjątkową grzeczność, której p Giers nie 
mógł okazać po pochwałach oddanych Bułgaryi 
w ostatnim expoeć hr. Kalnoky'ego. Każdy przy- 
zna, że przybycie do Wiednia pana Giersa po ta- 
kiej pochwale uprawniłoby do mniemania, że Ro- 
sya zmienia swą postawę względem Bułgaryi. 

W istocie, każdy to przyzna. 

Times w telegramie z Borlina donosi, że 
w Paryżu Giers umówił się co do wszystkich 
szczegółów „porozumienia“ franko - rosyjskiego. 
Jest ono odporne i dąży tylko do utrzymania po- 
koju, a zatem można je uważać za coś podobne- 
go do trójprzymierza, jest jednak ta ważna róż- 
nica, że trójprzymierze chce pokoju z zachowa- 
niem istniejącego stanu rzeczy we wszystkich spra- 
wach, a porozumienie franko-rosyjskie pragnie te- 
go pokoju na podstawie traktatów, które — zda. 
niem Rosyi i Francyi — są obrażone w Bułgaryi 
i Egipcie. Ta ważna różnica mogłaby wywołać 
niebezpieczeństwa wojenne, gdyby Rosya i Fran- 
cya nie postanowiły dobijać sig tej restytucji 
traktatów sposobami wyłącznie pokojowemi, Wszyst 
ko to Giers opowiedział w Berlinie i tem bardzo 
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ucieszył Wilhelma lI i jen. Capriviego, który też 
w swej wielkiej mowie, wygłoszonej w parę dni 
po odjeździe Giersa, rzekł: „Rosya sposobem po- 
kojowym wszystko zdoła przeprowadzić.“ 


Korespondencye. 


Wiedeń 1 grudnia. 

(/) Po odczytaniu komunikatu Koła polskiego 
o wyniku dyskusyi nad położeniem politycznem 
ocenili snadnie czytelnicy, że informacye Przeglą- 
du, oparte na znajomości steauuków oraz inten- 
cyj, które z temi stosunkami się iiczą, były zawsze 
prawdziwe. Aliści informacye i sprawozdania 
prawdziwe i przedmiotowe nie mogą być sensa- 
ctyjnemi; zapisywanie zaś plotek, pogłosek o prze- 
sileniach i t. p. nie może być zadaniem poważne- 
go dziennika, który wie, że powściągliwość po- 
winna być znamieniem polskiej prasy wobec 
zawsze czyhającego niebezpieczeństwa, że nieprzy- 
jaciele czyhają na plotki i pogłoski, czerpane 
z polskich pism i wyzyskują je przeciw krajowi 
i przeciw jego delegacyi. 

Z obrad delegacyj wspólnych zwracam uwa- 
gę na jeden szczegół. P. Chrzanowski przypomniał, 
że Sejm krajowy uchwalił dla miasta Lwowa 
bezzwrotną subwencyę 100000 złr. w 
rocznych ratach na budowę szkoły kadetów, oraz 
zapytał jak sprawa stoi. Referent rządowy odpo- 
wiedział, że powodem zwłoki jest miasto, gdyż 
oświadczyło, że przystąpi do budowy, jeżeli pań- 
stwo płacić będzie gminie po 5000 złr. rocznie 
na spłacenie pożyczki przez kruj miastu u- 
dzielonej. Tak stoi w aktach. Zachodzi tutaj 
zatem jakieś przykre nieporozumienie, które co- 
prędzej usuniętem być musi. P. Biliński sprosto- 
wał wprawdzie w delegacji, że rzecz ma się ina 
czej, że sejm nie pożyczkę, ale darowiznę uchwa- 
lił, ale sprostowanie to musi nastąpić jeszcze ze 
strony miasta urzędownie. Sprawę tę posłowie 
przedstawili tutaj p. burmistrzowi Mochnackiemu 
celem poczynienia co należy, ażeby pomyłkę usu- 
nąć i powstanie szkoły kadetów we Lwowie przy 
spieszyć. 

Z obrad nad budżetem w Izbie należy mi 
podnieść oznajmienie ministra handlu Bacquehe- 
ma, który w sprawie organizacyi kolei państwo- 
wych oświadczył: że dotychczasowa organizacya 
utrzymaną być nie może, że generalna dyrekcya 
musi być zwolnioną (entlastet) z wielu agend na 
rzecz dyrekcyi ruchu, w krajach urzędujących. 
Jest to zatem zasada decentralizacyi, 
oraz potwierdzenie tego, o czem stanowczo za- 
pewniałem, Że ze względów służbowych i zawo- 
dowych reforma organizacyi kalei państwowych 
odbędzie się na podstawie podziału na kompleksa 
naturalne, a zatem nastąpi prawdziwa decentra 
lizacya władzy, o ile na to jednolitość służby 
zezwala 

Iuformacya wiarygodna z Berlina wyjaśnia, 
Że przybycie króla duńskiego do Berlina, miało 
istotnie polityczne znaczenie, lecz odmienne od 
tego które mu zrazu przypisywano. Król duński 
przybył nie w imieniu zięcia swojego, cara, nie 
zajmował się zgoła stosunkami między Niemcami 
i Rosyą, nie starał się wpływać na złagodzenie 
nieporozumień; lecz zajmował się wyłącznie inte- 
resami Danii. W tej mierze oświadczył niewzru- 
szony zamiar utrzymania przyjaźnych stosunków 
z Niemcami, oświadczył, że w stosunkach tych 
żadna zmiana nie zaszła i nie zajdzie. Ztąd zaś 
wynika wprost dalszy wniosek, że lubo niewąt- 
pliwie Dania w najściślejszej przyjaźni z Rosyą 
pozostaje, lubo i z Francyą zachowuje zupełnie 
dobre stosunki, jednakże nie jest prawdą — o 
czem głoszono — jakoby istniała druga kontrliga 
pokoju, pod sterem Rosyi, do którejby i Dania 
należała. 

Z po za kulis teatralaych warto zapisać cie- 
kawy wypadek. Zdawałoby się, że Strauss jest na 
cały świat :łynną chlubą i ozdobą muzykalnej 
Auslryi, że zatem dzieło jego nowe, opera, w pierw- 
szej liuii przez muzykałne sfery w Wiedniu z o- 
twartemi rękami będzie przyjęta. Tymczasem or- 
kiestra podniosła bunt, omal nie przyszło do zmo 


W:ckód słońca g. 7 m 39 
Zmkód | „ „4, 0 


wy z powodu wystawienia tej opery. Podniesiono 
krzyk, że Strausa nie dorasta do cesarskiej opery, 
że to ubliża orkiestrze operowej. Ledwo dyrektor 
bunt uśsnierzył, powstała nowa przeszkoda. Spic 
waczka Renard, dotknięta tem, że ją do dwor- 
skiego koncertu nie powołano, rozchorowała się i 
jeszcze choruje; tak, że ledwo na Nowy Rok pre 
raierę opery Straussa naznaczono. Wiedeń zgotuje 
Straussowi za te przykrości niezawodnie wielkie 
twacje. 


List do Redakcyi. 


Ż Pokucia 30 listopada. 

Od niejakiego czasu stało się manią krzy- 
czeć przeciw obarczeniu nauką w szkołach i wy- 
inyślono różne środki zapobiegawcze przeciw te- 
mu przeciążeniu a mianowicie: ograniczenie nau- 
ki do rzeczy najniczbędniejszych i zaprowadzenie 
zabaw w salach szkolnych i ogrodach ku temu 
celowi urządzonych. Zzadzam się zupełnie z ty- 
mi, którzy naukę szkolną chcą skrócić i ograni- 
czyć ną lekcye przedpołudniowe; zaprowadzenie 
zabaw chciałbym atoli sprowadzić na właściwe 
tory. Nie wpadajmy jeno z jednej ostateczności 
w drugą! Byłem Świadkiem i sam doświadczałera 
na sobie bedąc chłopcem, że odbywając wycieczki 
czy to sami czy z nauczycielem, pobiegawszy tro- 
chę i pomocowawszy się jeden z drugim, usiedli- 
śmy znużeni i nie wiedzieli, co robić dalej, nim 
nadejdzie czas powrotu do domu. Trzeba ogrom- 
nego wysiłenia, aby chłopców zabawić czas jakiś 
a zabawa jedna i ta sama znuży ich i zricchęci 
tak samo, jak długo przeciągana nauka w szkole. 
Wynika z tego, Że trzeba wytknąć jakiś cel tej 
zabawy dotykalny i widoczny, a wtedy młodzież 


jednego jest zabawą i rozrywką, to drugiemu sta- 
je się nieznośnym ciężarem i karą, a czasem po- 
wodem choroby i nieszczęścia. Skąkanie, bieganie, 
mocowanie się bez końca i miary staje się wprost 
szkodliwem. Ćwiczenia te niech się odbywają mier- 
nie w celach obznajomienia się w obrotach woj- 
skowych, a każdemu z chłopców niech będzie zo- 
stawione do woli te ćwiczenia powtarzać lub nie, 
stosownie do jego siły i indywidualnego uspo30- 
| bienia A wreszcie nie należy zapominać że błę 
dem jest uważać zabawę za cel. Jest to nawet 
poniekąd wielkiem niebezpieczeństwem. Chłopiec 
biedny bawiąc się razem z paniczykiem sądzi, że 
właściwie on całe życie tak się bawić powinien i 
przyjemnie czas przepędzać, tymczasem los prze 
znaczył go do ciężkiej pracy na chleb, czego nie- 
potrzebuje obawiać się zamożny kolega, mający 
po rodzicach majątek. Ztąd gotowe niezadowolnic- 
nie już w latach najmłodszych. Inaczej przedsta- 
wiałyby się zabawy, gdyby się im wytknęło cel 
ten, żeby uczeń prócz idcalnej nauki w szkole 
uszlachctniejącej jego duszę, pamiętał, że obowią- 
| zkiem jego pracować kiedyś dla siebie na chleb, 
ja więc powinien się wyuczyć (Czegoś, co mu jak 
najprędzej zapewni utrzymanie, a więc nauczyć 
sig jakiegoś rzemiosła, Czyż to nie będzie gimua- 
| styka ciała, kuć, rznąć, rąbać, sickać, krajać, cio- 
; Bać, wyplatać itp. a będzie z tego jakiś pożytek: 
Biedny nauczy się pracować, bogaty ce- 
nić pracę. Zabawa jest wobec tak wytkniętych 
celów niepotrzebną stratą czasu, a nawet po czę- 
ści dziełu dvmoralizująco 

Wracam, od czego rozpocząłem. Jeżeli czas 
popołudniowy przeznaczony będzie na rozrywki i 
zajęcia takie jak wojskowe i nauka rzemiosła, to 
czns ten stokrotne wyda owoce, 

Rzemiosło przytem wybiera sobie uczeń sam 
według upodobania i skłonności, według tempera- 
mentu i indywidualnej chęci, ale wybrać sobie 
musi i robić w nim postępy. Wystawmy sobie tę 
chwilę, że władze szkolne nakażą, aby każdy 
uczeń uczył się jakieguś rzemiosła w dniach i go- 
dzinach wolnych od szkoły; jakiż ruch nastałby 
między uczniami, jakiż między rzemieślmkami. 
Wszyscy teraźniejsi maj:trowie rzemiósł staliby 
się nauczycielami młodzieży szkolacj, a młodzież 
stałaby się terminatorami w warsztatach rzemieśl- 
niczych. Majstrowie musieliby rozszerzyć war- 


Rok 15891. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 

się należy do Adiuinistracji 
„Przeglądu: we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej I. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza się prennmerate przysyłać 
przekazani pocztowemi, s nie w koper- 
tach. Osoby przysrłajace pieniadze w ko- 
pertaçh racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
ego liatu. 


Miejscorą prenum we Lwówie przyjmają 
Trafika J. Wałueco, nli-a Czarnieckiego $. 

e pery ul, Karela Ludwika 5 

. « ul, Jayiollonaniej liczba 4 

s a OI. Stowackingo (obok łarienak Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karula Łndwiką lrzba 8 


„ Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


-| Długość dnia g, 8 m. 21 


|  Ubyło dua 1 m. 


sztaty a uczniowie wydaćj miliony na zaopatrzenie 
się w przybory znicze Rozpatrzcie się do- 
brze w moim projekcie, a przyjdziecie do prze- 
konania, że przemysi zyskałby ogromnie na tej 
masie młodzieży, że v“ 'achetniłby się w oczach 
publiczności, że kro a wzięłyby się do dzieła, 
że miliony kapitału. . „azyłoby się w obieg, że 
bogaci zbłiżyliby się do ubogich a ubodzy na- 
braliby pewności, że mając byt zapewnidny, nie 
potrzebują poniżać swej godności dla osiągnięcia 
skromnego kawałka chleba. 


Joelegac5"e. 
(Telegramy „Przeglądu*) 


Wiedeń 3 grudnia. W delegacyi austryackiej, 
podczas wczorej-zej debaty snecyalnej nad bud- 
żctem wojskowyra, przemawiał dr. Billroth i 
rodniósł, Że w nowoczesnej wojnie niemożliwą 
rzeczą będzie nosić rannych żołnierzy na plac 
opatrunkowy, gdyż plac ten z powodu daleko- 
nośnej broni mnsi być bardzo oddalony od pola 
bitwy. Nadto podoiósł dr. Billroth korzyści, ja- 
kie wynikłyby z tego, gdyby pola bitew oświeca- 
no elektrycznie. 

Miunter wojny br. Bauer odpowiedział 
teraz ns wszystkie przez członków delegacyi pod- 
niesione l westye. 

Ministerstwo w:tawiło było do budżetu od- 
pow*iedną kwotę na polepszenie wiktu żołnierzy, 
jednakże z tipansowych względów musiało ją po- 
tem wykreślić Wypiekary w Austryi chleb dla 
żołnierzy jest stosunkowo bardzo dobry i może 
mierzyć się z chlebem, wypiekanym w innych 
psh twach, co się zaś tyczy tego, czy lepszy jest 


CH - > : NA (chleb czarny czy też biały, to najlepiej tę kwe. 
zabawie się istotnie zainteresuje. Powtóre: co dla |st,g rozstrzygngły żołądki żołnierzy 


Na podniesione zarzuty, iż władze wojsko- 
we puszczają wysłużonych Żołnierzy na urlop 
w podartem ubraniu, eświadcza minister, iż tru- 
dao mu w to uwierzyć, prosi przeto, aby poda- 
no mu fakta, a on w takim razie zaradzi złemu. 
W ostatnim roku służby rezerwowej trzeba ko- 
niecznie powoływać żołnierzy na ćwiczenia, gdyż 
są One dla nich szkołą, przygotowującą ich do 
służby w obronie krajowej i w pospolitem ru- 
szeniu. 

Co się tyczy poruszonych tu kwestyj ćwi- 
czeń w polu i niepotrzebnego trwonienia amuni- 
cyi, prosi minister, aby te sprawy zostawiono 
zarządowi wojskowemu. Nielndzkie obchodzenie 
się przełożonych z żołnierzami karane bywa 
zawszo surowo, a dla przyspieszenia reformy woj- 
skowej procedury karnej czyni ministerstwo 
wszystko możliwe. Wielką tiudność nastręcza 
tylko oznaczenie różnicy traktowania żołnierzy w 
czasie pokoju a podez; wojoy 

Wiedeń 3 grudnia. Na wczsrajszem posie- 
dzeniu delegacyi węgierskiej oświadczył pułk- 
wnik Barkassy imieniem ministra wojny, iż w 
nowej akademii wojskowej, gdyby została utwo- 
rzoną w Węgrzech, tylko język niemiecki mógłby 
być językiem wykładowym, a plau naukowy mu- 
siałby być taki sam, jak w innych zakładach 
wojskowych. 

Przy obradach nad rezolucyą komisyi w 
sprawie dyslokacyi wojska, postawił Beoethy wnio- 
sek, aby Kroacki 75 pułk piechoty imienia Jel- 
lacica przeniesiono z Fiume do innego gar- 
uizonu Sprzeciwiali stę temu Koloman Tisza i 
prezes ministrów br. Szayary. 

Wniosek Bcoethy' ego odrzucono. 

Rezolucyę Abrany'ego, żądającą, a>y mini- 
ster wojuy na pisma władz węgierskich i obywa- 
teli węgierskich odpowiadał po węgiereka — 
przyjęto. 

Pizyjęto w końcu wizystkic podwyższenia 
wydatków w ordynaryuiu i extraordynaryum i na 
tem zakończono obrady. 

Ostatnie posiedzenie delegicyi węgierskiej 
odbędzie ię dzisiej. 


Kronika literacka. 


TAINE: „Les origines de la France contempo- 


raine" (Hachette et Cie, 1891). 


Wśród historycznych dzieł francuskich, które 
ukazały się w tym roku, pierwsze miejsce należy 
się Vmu tomowi Tainea „O początkach dzisiej- 
szej Francyi*. Ustępy z niego, drukowane przed 
paru laty, wywołały głośny protest w rodzinie 
Bonapartych. Ale bo też nie w różowych kolo- 
rach maluje nam autor najgłówniejszego z twór- 
ców dzisiejszego porządku (du regime moderne): 
na którego zresztą nikt już dziś różowo się mie 
zapatruje. Więc bardzo trafnie ktoś sauważył, 
że to znany obraz tylko czarniejszy. Prawda, to 
ten Napoleon, którego charakterystyka, podobnie 
jak twarz, nie obca w głównych i prawdziwych 
rysach nawet młodzieży na ławie szkolnej, ale 
postać tę olbrzymią wycieniował Taine staranaie, 
ręką pewną i śmiałą, a rembrandtowskiem oświe 
tleniem uwydatnił każdy szczegół, więc powstaje 
postać potężus jako iutel' gencya bezmierna, jako 
charakter — niesympatyczna. Przytaczam autora: 
„Bezmierny we wszy;tkiem, a jeszcze bardziej 
dziwny, jest on po za zwykłą miarą temperamen- 
tem, instynktem, zdolnościami, imaginacyą, na- 
miętnościami, zasadami.. to ani człowiek XVIII 
wieku... to „condottiere“, w znaczeniu „dowódzca 
bandy*, ale „condottiere* najprzedniejszego ga- 
tunku, sięgający wysoko tam, gdzie granicą tron 
lub szubienica... faktycznie i historycznie jest to 
powinowactwo niezbite.. Napoleon I pochodzi cd 
tych wielkich Włochów z r. 1400, awanturników 
wojenn'ch, przywłaszczy ieli i założycieli doży- 


wotnich państw, po których odziedziczył w pro- 
stej linji krew, narząd umysłowy i moralny.“ 

Alfieri powiedział: „Roślina-człowiek nie 
rodzi się nigdzie silniejszą, jak we Włoszech*, a 
tam „najsilniejszą była między r. 1300 a 1500. 
To, co cechuje ówczesnego człowieka, to niepo- 
szlakowana doskonałość jego narządu umysłowego, 
(Vintćgritć de son instrument mental). Napoleon I 
odznacza się wśród wszystkich nietylko przeni- 
kliwością i wszechstronnością, ale też podatno- 
ścią, siłą i wytrwałością inteligencyi. Może stra- 
wić 18, wyraźnie ośmnaście godzin, jednym cią- 
giem przy pracy, przy jednej i tejże samej pracy 
i przy różnorodnej.“ 

Roederer piBze: 


„Nie widziałem nigdy, ażeby jego umysł 
był zmęczonym lub wyczerpanym, nawet podczas 
najgwałtowniejszego fizycznego ruchu i gniewu. 
Nigdym nie widział, aby jedna sprawa odwróciła 
go od drugiej; wiadomości pomyślne lub niepo- 
myślne nie przeszkadzały mu Zsjmować się ko- 
deksem cywilnym, a kodeks cywilny sprawami 
egipskiemi. Nigdy nikt nie oddawał się zupełniej 
temu, co robił i nie dzieł lepiej czasu między 
swą robotę; nigdy nikt nie umiał odtrącić silniej 
myśli i zajęcir, przychodzącego nie w porę.“ 

Napoleon sam potwierdzał, że „rozmaite 
przedmioty i sprawy były poukładane w jego 
głowie jak w szafie. Gdy chcę przerwać jaki in- 
teres, to zamykam jego szufladę, a otwieram 
drugą. Nie mięszają się one z sobą, nie prze- 
szkadzają sobie i mnie nigdy nie męczą. Gdy 
chcę spać, zamykam wszystkie szuflady i śpię.* 

Nie widzinno — dodaje autor od siebie — 
głowy, któraby tyle faktów zebrała i zawarła, 
taką ilość pomysłów stworzyła i opracowała, 


zdaje się to przechodzić możność ludzką, a ten 
umysł nienasycony fuukcyonuje tak bez nadwerę- 
żenia i bez przerwy przez 30 lat! A jednak, 
rzecz szczególna, Napoleżn nie nauczył się nigdy 
gramatyki i ortografiil Do języków, do sztuk 
pięknych i beletrystyki mie posiadał żadnego 
usposobienia; literatura piękna i naukowa spo- 
łeczna „spłynęła po nim, j-« po twardej skale“, 
tylko prawdy matematyczne, zasady pozytywne, 
geografia i bistorya wyryły się w jego pamięci, 
resztę — podobnie jak poprzednicy jego z XV 
wieku — zdobył bezpośrednią pracą przy zet- 
knięciu się ze światem i ludźmi. Wszystkiego się 
nauczył praktycznie, nie teoretycznie. 


Przytem posiadał nadzwyczajną zdolność do 
ogarnięcia przedmiotu wjego całości i wdrobnych 
szczegółach. Topografig miejscowości raz widzianej 
pamiętał przez długie latatak świeżo, jak w pier 
wszej chwili. Wyrachowywał odległości, pochody i 
obroty wojsk z taką systematyczną ścisłością, że 
wyrachowania te, zrobione w odległości 200 i 300 
mil, dwa lub cztery miesiące naprzód, sprawdzały 
się w oznaczonym niemal dniu 1 miejscv. 


Daru opowiada, że dnia 13 sierpnia 1805 r. 
podczas kampani austryackiej, Napoleon dyktował 
porządek pochodów, ich trwanie, punkt, do które- 
go dążyć i w którym zbierać się miały kolumny 
wojsk, odbywać napady zbrojną ręką ; nawet omył- 
ki nieprzyjacielskie, miejsce bitew, zwycięztwa, 
dzień, w którym mieliśmy wejść do Monachium i 
do Wiednia, wszystko to było w tem rozporządze- 
niu przewidzisne na 200 m'l i dwa miesiące z gó- 
ry — i „sprawdziło się, 8 jeśli zaszła jaka zmia- 
na, to tylko na naszę korzyść“. „Chcąc znaleźć 
równie otwarty i bogaty umysł, trzebaby się cofuąć 
do Cezara. Ale o Cezarze mamy tylko główne ry- 


sy, a o Napoleonie szezegóły*. By jaśniej przed- 
rtawić tę potężną inteligencyg, autor porównywa 
ją do trzech atlasów, każdy z jakich 30 grubych 
poszytów: pierwszy atlas—Sspraw wojennych, drugi 
— spraw cywilnych, a trzeci, to olbrzymi dykcyo- 
narz biograficzny i moralny. 


Nie wiem, żali to porównanie ułatwia zrozu- 
mienie geniuszu. Pomijają: niesmaczacść pomysłu, 
sądzę, iż raczej odrywa czytelnika od obrazu, któ 
ry sam sobie tworzy; są rzeczy, których wytłóma- 
czyć i dowieść matematycznie niepodobna; jeśli 
ich sami nie pojmiemy, totakie quusi materyalne, 
dziecinne obrazowanie na nic się nie przyda. Dro- 
Liazgowe zbyteczne tłómaczenie mąci rzecz nieraz 
— trzeba coś zostawić intuicyi i domyślności słu- 
chacza i czytelnika. 


„Jakkolwiek olbrzymie są zdolności Napoleo- 
na ku pozytywnym rzeczom, jego |joOctyckie zdol- 
ności są jeszcze większe, za wielkie nawet dla 
męża stanu. Wielkość sięga bezmierności, bezmier- 
ność przeradza się w Szaleństwo. * Olo, jak ten 
umysł pozytywny bujał na skrzydłach fantazyi: 
„Jeśli mi się uda — mówił pod St Jean d'Acre 
— to podnoszę i uzbrajam Syryę, idę na Dama- 
szek i Aleppo, zwiększam moje wojsko malkonten- 
tami. Ogłaszam ludom zniesienie poddaństwa I 
tyrańskich rządów baszów. Przybywam do Kon- 
stantynopola na czele mas zbrojnych, wywracain 
państwo turcckie, a zakładam DA Wschodzie no- 
we wielkie państwo... Stwarzyłbym religię ; już wi- 
dzę siebie, jadącego na wielbłądzie, w zawoju na 
głowie, w ręku z nowym Alkoranem, ułożonym 
według mego upodobania“. Gdy się nie udały te 
fantastyczne pomjsły, zamierza odbudować pań- 
stwo Karlomana: „Cesarstwo francuskie stanie się 


będzie musiał zbudować sobie w Paryżu pałac i 
przybywać na koronacyę cesarza francuskiego, aby 
swą obecnością uświetnić ten obchód wspaniały i 
hołd swój złużyć...* „Paryż stałby się stolicą Świa- 
ta chrześcijańskiego, a jubym kierował Światem 
religijnym, tak jak politycznym“. Gdy sig tak zas 
palał, „ełowa jego padały, jak groty ogniste*. 


Skreśliwszy umysłową stronę, przechodzi 
Taine do charakteru, a wracając się do wyrzeczo- 
nego już zdania że Napoleon, to spadkobierca dn- 
chowy tyranów włoskich, mówi: „Rozpatrojąc “10 
w ludziach współczesnych Dantemn i Michałowi 
Aviołowi, spostrzegamy, że jeszcze więcej charak- 
terem, niż umysłem rożnią się cd nas.. System 
jego nerwowy taki, jak u jego przodków włoskich. 
Ani Malatesta, ani Borgia nie posiadali ustroju 
wrażliwszego, bardziej przedsiębiorczego, w któ: 
rymby wewnętrzna burza więcej i bezustanniej 
wrzała.. Wrażenie u niego jednoczy się z wyra- 
żeniem on:go na zewnątrz i gest wybucha, pads, 
jak cios,“ a tym gestem, w znaczeniu literalnem, 
czy przenośnem, jest opanowanie, podbicie, ujarz- 
mienie osoby, czy osób, do których mówi. Sam 
Napoleon o sobie zwykł mawiać: — „Mam nerwy 
bardzo wrazliwe i gdyby krew moja nie krążyła 
powolnie, tobym oszalał”. 


_. Pani Rémusit powiada, iż słyszała od Cor- 
visarla, Że puls Napoleona bił powolmiej, niż u 
innych ludzi w normalnym stanie zdrowia. Ner- 
wowym też jest, jk kobieta i „nierzadko widzia- 
no go płaczącym"; ale to są li nerwy nie rze- 
czywiste ciepło serdeczne, które kochać i poświę- 
cać się każe. Nie było odeń większego egoisty, a 
„egoizm to czynny, pochłaniający, odpowiedci 
jego olbrzymim zdolnościom, dochodzący do po- 


macierzą innych państw... Każdy król curopeisk' | tworności”. Ludzi uważa, jako" podły kruszec lub 


snych agentów, obowiązanych do wyszukiwania na 
ulicach starego papieru i palenia po. 
łatwo pojąć w obec tego, jakiej potęgi za- 
żywsją w Chinach uczeni i literaci. Potęga ta 
posiada takie rozmiary, oraz wywiera taki wpływ 
na masy, że nawet mandaryni, wybierani zresztą 
z pośród literatów, wolą z nimi nie zadzierać i 
zawsze ustępują. Literaci zaś, kasta nadzwyczaj 
ściśle związana, żywi nader wrogie usposobienie 
przeciw wszelkiej cudzozieinczyźnie, a zwłaszcza 
przeciw misyonaczom chrześcijańskim. I nie może 
dziać się inaczej. Misyonarza bowiem, głosząc 
wiarę chrześcijańską, usiłują zmienić dotychczaso- 
we poglądy, oraz wierzenia ludu, a więc pośre- 
dnio zmniejszyć tutaj wpływy literatów. Bronią 
się tedy ci o-tatni przeciw mi:yonarzom, a bro- 
mą ich jest — potwarz. W ogłoszeniach nlicz- 
nych i broszurach opowiadają ludowi o dzie- 
(ciożerstwie misyonarzów, o ich okrucieństwie, o 
ich napaściach wreszcie na abecadło. Chińczycy 
dorośli, gdy przyjmują Chrzest Święty, robią to 
najczęściej z wyrachowania, gdyż dzięki temu 
i dostają się na równi z misyonerzami pod opiekę 
odpowiedniego konsula, co podczas sporów roz- 
maitych i procesów oddaje im niesłychane usługi. 
Więc też najpewniejszą zdobycz duchową misyo- 
narzów stanowią jedynie dzieci, kupione przez 
nich od rodziców. To kupno właśnie spowodowało 
owe dzieriożercze pogłoski. 
Nadmienić przyteim należy, że rząd chiński 
najchętniej patrzy na misye protestanckie jako 
rozpadające się na rozmaite, wzajemnie sprzeczne 


Rada Państwa. 
(Telegramy „ Przeglądu”). 


Wieden 3 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu [zby posłów postawił p. Herold wnio- 
sek o przyznanie urzędnikom państwowym dodat- 
ku do płacy z powodu drozyzny. 

Wniosek ten uznano za nagły i przekazano 
komisyi budżetowej. 

W trzeciem czytaniu przyjęto projekt ustawy, 
regulującej prowizorycznie stosunki handlowe z 
Turcy4, Bułgeryą, Hiszpanią i Portugalią, poczem 
podjęto znów debatę specyslną nad budżetem 
ministerstwa handlu. 

Na wniosek p. Hallwicha uchwaliła izba 
nagłe traktowanie żądanego przez ministra han 
dlu kredytu dodatkowego 10.000 zł. na sprawie- 
nie motorów dla drobnych przemysłowców. 

P. Peez wyraził życzenie, aby rząd zwró- 
cił baczniejszą uwagę na budowę kauałów. 

Minister handlu mgr. Bacquehem od 
powiadając na wczorajsze wywody p. Burgstallera, 
wskazał na to jax wieiką prawodawczą działal 
ność rozwija rząd na korzyść Tryestu. O lepszą 
komunikacyę między Tryjestem a Pola postara 
się rząd; będzie się starał tekże ulepszyć porty 
i przystanie w Istryi, v ile tylko stosunki na to 
pozwolą. 

Na wywody p. Kaunitza, który kiytykował 
działalność organów rządowych w na a) 

owiedział minister, Że pierwszy raz słyszał ta j sid, J 
neck i | erozja: zarzuty inka in- | z sobą sekty. w TE owak właśnie, di 
stytucyi inspektorów przemysłowych. Nieprawdzi- | Wieczne niezg ca, ©3łabiajęca. la Paul 
wym jest zarzut p Ksunicza, iż inspektorowie | rządowi chińskiemu w obet par: hh. 8 KP 
przemysłowi otrzymali wskazówzę, aby oszczędzali | S$: Inac'ej ne OO RA R ia „RE 
fabrykantów — rninister zapewnia stanowczo , że | ł4czony, dobrze zorganizowany, na | Io aaa 
takiej wskazówki nigdy nikomu nie dawano. Tak- | tralizowany, katolicyzm, jak już próbował kilka 
że wywody p. Kaunitza o pracy robotników po | 782), może vokusić się o wywieranie WŚ BOL 
nad godziny obowiązkowe me są prawdziwe. Od- lityczoego w kraju, rząd zaś boi się tego, jak o- 
nośne przepisy ustawy wykonywane bywają jak | gnig; maudaryni przeto mają “emoy ozing NE” 
najściślej. kwapienia się zbyt pospiesznego z obroną misyj 


Wszystkie przez p. Kaunitza podniesione katolickich. . SR ienckotć 
zarzuty przeciwko ministerstwu spraw wewnętrz- Prócz Powy) szyk AE o niepokojów 
nych, przeciwko namiestuikowi, policy i žandar- | W Chinach przykładają rękę również i tajae sto- 
meryi w Czechach, odpiera minister z oburzeniem, | warzyszeni», których znajduje się sporo. „Główne 
a twierdzenie p. Kuunitza, iż namiestnik Czech siedlisko mają one w prowincji Honan, śpichrzu 
w jednym wypadku był bezpośrednim sprawcą rekrutów armii chińskiej. Celem stowarzyszeń jest 
zaburzeń, jest tak monstrualne, Że nawet słowa bądź wzajemna pomoc członków, bądź zdobycie 
jednego nad tem tracić nie warto. (Żywe wpływu politycznego. Wejsko chińskie nie posia- 
oklaski.) da ani lekarzy, anı szpitalów ; zraniony albo cho- 

P. Mandyczewski wniósł rezolucję ry żołnierz musi radzić sobie, jak potrafi Dla 

" D ? 


AGE, j i jednej okolicy łą- 
żydającą, aby księżom greczo-katolitkim przyzna- tego też zazwyczaj żołnierze z jednej okolicy łą 


: > Ą - |czą się w stowarzyszenie, które pomaga rannym 
wano na kolejach państwowych takie same ulgi, i eiam Zwykle ipinocieh po wyjściu z wojska — 
jak urzędnikom państwowym. 


ć z. bez otrzymania należnego żołdu — takie bractwą 
P. Prade interpelował prezesa ministrów, mijają się z celem pierwotnym i tworzą bandę 
jak dalece postąpiły prace komisyi, wysłanej do | zbójecką Jeżeli na czele stanie organizator 0 sil- 
Reichenbergu dia zbadania na miejscu zarzutów, | nej ręce, banda rośnie, zmienia się w tajne poli- 
podnoszonych przez dzienniki czeskie przeciwko |tyczne towarzystwo, które kpi sobie z mandary- 
władzom tamtejszym na sposób, w jaki traktują | nów, bojących się ich niby ognia. Zwykle ci osta- 
ludność czeską. toi nietylko aie ścigają ich, ale płacą stałą dani- 
Prezes Koła polskiego p. Jaworski|nę; mandaryn bowiem, w którego okręgu zjawi- 
wniósł interpelacyę do całego gabinetu w spra- ła się bauda zbójecka, natychmiast traci posadę. 
wie dodatku drożyżuianego (lla urzędników pań- Najpotężniejszem obecnie towarzystwem jest 
stwowych, profssorów i t. d. aż do 8-mej kłusy | „Ko Lso-Hu*, to jest „Stowarzyszenie starych 
rangi. W interpelacyi tej urgował p Jaworski, | braci“. Należy tam sporo literatów, a nawet i 
aby dodatek ten przyznano prowizorycznie na | mandarynów z wysoką rungą; główna kwatera 
rok 1892. w Honan, choć nad całą rzeką Yang-Tse znaj- 
Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. | dziesz licznych jego członków. To bractwo Ko- 
Lso-Hui właśnie wywołało ostatnie napady na mi- 
sye. Powodów takiego zapędu  miszczyciełskiego 
wymieniają dwa: pierwszy posiada barwę polity- 
czną drugi cuchnie prywatą i bandytyzmem. Je- 
dni bowiem utrzymują, że Ko-la0-Hui pragną 
W obec wieści o nowych napadach Chińczy- | zrzucić z tronu obecną dynastyę mongolską, 8 0Sa- 
ków na misye katolickie, oraz na Europejczyków, | dzić na jej miejsce chńską. Chcą więc zawikłać 
warto przytoczyć w streszczeniu zajmające, 8 ob- | rząd w wojnę z Europą, by następnie po prze- 
szerne informacye, podane Świeżo przez N. Fr. |granej skorzystać z miepokojów wewnętrznych, 
Presse wiedeńską. bezsilności rządu i ogólnego pognębienia w ko- 
Chińczycy — pisze ta gazeta — odgrywają | łach mandaryńskich. Wówczas wypędzenie władcy 
w Azyi rolę narodu najbardziej cywilizowanego. | nieudolnego powinno odbyć się łatwo. 
Wynaleźli oni znaki pisarskie i opracowali nader Drugi powód prozaiczny. Bractwo wiedząc. 
subtelue systemata filozoficzne; tak z pierwszych, | iż każdy mandaryn odpowiada za spokój Swego 
jak i s drugich korzysta prócz nich jeszcze wiele | okręgu a wszelkie jego naruszenie płaci dymisyą, 
mnych narodów azyatyckicb. W Japonii, Korei, | przyjęło od zmarłego Świeżo generał-gubernatora 
Kochinchinie, Anamie, Kambodży, Tybecie i Sya- | Nankingu 50.000 taelów (150.000 fr) za każdy 
mie abecadła chińskie używają praw obywatel- | miesiąc spokoju. Obecnie zjawił się nowy wielko- 
stwa, klasyków chińskich studynje inteligen:ya o- | rządca, który odmówił płacenia haraczu; ztąd 
wych krajów ; chińska etykieta, oraz chińskie | zemsta. Ko-Lao-Hui liczą widocznie na to, że ge- 
formy towarzyskie, stanowią wzory, godne neŚla- | uerał-gubernator namysli się, a następnie wróci 
dowania ; Chińczyk w ogóle uchodzi tam za czło- | do systemu dawania haraczu. jako bezwzględnie 
wieka wyższej rasy. To przekonanie zresztą Żywi | bezpiecznego i mniej kosztownego; rząd bowiem 
w sobie i każdy Chińczyk, który niechińczyka | orzekł, iż wszelkie odszkodowania dla chrześcian 
uważa za barbarzyńcę. Abecedłe, rzekomo przez | płaci mandaryu danej prowincji. 


Niepokoje w Chinach. 


Koofucyusza wynalezione — „oczyma Konfucyu- 

sza“ nazwane — uch.dzi za św'ę'ość Każdy pa- 

pier zapisany jest również Świętym, a ten, kto T=—oxzu1i BEZ 
Ba Áa ami a z 


używa go do celów niegodrych, kto rzuca go na 
ziemię i depcze, ten spotka cię w piekle z ostre- 
mi karami. Przeciwnie zaj keżdy, który chroni 
papier od złego, a bliźnich napomas, by czynili 
to samo, spełnia dobry u:z.nek, mażący kiedyś 
po śmierci część jego grzechów 1 win Wszędzie 
w Chinach można widzieć miłe piecyki, przezna- 


Lwów 3 grudnia 
Dar. Gminom Kościelniki i Węgrzynowice, w po 
wiecie kruiiowskim, darował Cesarz 100 złr. na bndo- 
wę wapólnej szkoły. 
Pani Namiestnikowa , 
Wiednia do Lwowa. 


Morya hr. Badeniowa, 


czone do palemia zapisauego papieru, Wszędzie | powróciła wczoraj z AN 
również iatnieją stowarzyszenia, które drukują Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sango- 
i ryzsyłają broszury, wystawiające, jak ciężkim | sako powróci z Wieduia i wyjechał do swych dóbr 


Gnmnisk pod Tarnowem. 


jest grzechem żle się ohchodzić z zspisanym pa- 
Z Uniwersytetu. P. Karol Flacb, rodem z No- 


pierem. Te stowarzysztnia ntrzyuiują nawet wła- 
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Pom jsjąc drobniejsze lab mniej charakte- 
rystyczne rysy, przechodzę do konkluzyi autora: 
zdarzalo się, £6 inni mocarze wujowali całe ży- 
cie, ale dla jakiejś żywotnej sprawy, w Iuteresie 
narodowym; Napołeonowi brakuje tego bodźca: 
„DA tronie, jak w obozie, generał, konsul. czy 
imperator, jest tylko p arweniuszem, który myśli o 
swojem wymesieniu sig“. 


narzędzia”; wyzyskawszy, nie troszczy się wcale 
o nich i z brutalnym cyniznem to powiada. 
„Nigdy nie doznał szlachetnego uczucia“. więc go 
nie pojmuje i nie przypuszcza w drugich Natu- 
ralnie, że egoista tego zabroju musi posiadać od- 
powiednią atbicyę: Taine uważa ją za górującą 
w Napoleonie namiętność; drdawszy zaś do niej 
brak zasad, hamulca moralnego, otrzymujemy 
obraz silnie czarnemi barwami nałożony. Napo- 
leou sam mawiał, że jest innym, niź wszyscy, 
przeto reguły zwyczajnej moralności Die mogą 
wię doń stosować. To jedao crzeczenie maluje go 
wybornie. Jednak ten człowi k, w którym zdol- 
ności i wady przerastają zwykłą miarę, podlega 
słabościom, słabostkom pigmeja — bywa tehórzem! 
Tak jest, niestety! Przychodzą nań chwile bo- 
jaźni, nie licującej wcale ze znaną jego odwagą 
na polu bitwy, w duiu 15 brumalie'a, gdy zaczęto 
wołać w sali obrad ciała jrawodawczego: „Precz! 
wyjąć go z pod prawa* — zbladł, zaczął drżeć 
i stracił zuoełnie głowę. P.trzeba było wyprowa- 
dzić go z sali „i przez chwilę myślano, że zemdle- 
je"; podobnież ro abdykacyi w Funtainebleau, 
gdy ludzość prowar.cka przyjęła go przekleństwa- | 
mı — prawda, że z tą wściekłością z jaką Fran- 
cuzi występować umieją, gdy się wzburzy to, co 
się na dnie ukrywa, a co staruwi rdzeń 'ch tem- 
peramentu i charakteru narodowego — „boi się, 
drży i nie ukrywa się z tem; przebrawszy się 
w mundur austryackiego pałkownika, czapkę 
pruskiego, a płaszcz moskiewskiego urzędnika, 
jeszcze się nie uwsża za dobrze przebranego“. 
W oberży la Calde „drży i mieni się ua twarzy 
za najmniejszym hałasem ; urzędnicy, którzy wcho- 
dzą do jego pokoju, zastają go we łzach“. 


Nie dziw, że taki wizerunek wywołał obu- 
rzenie w rodzinie, i zapewne nie bezzusadnie za 
rzucić możuw autorowi skwapliwie przyłożoną wagę 
do pamiętuików lub korespundencyi csób, które, 
choć zbliska znając Napoleona, powodowane nie- 
raz osobistą urazą, widziały wszystko w gorszem 
swietle, niż było rzeczywiście. Jednak, nawet nie 
dzieląc pogladów uutora, trzeba się liczyć z jego 
dziełem, bo się odznacza oryginalnem zapatrywa- 
niem się i budową, Oparte Ba ogromn'j ileści 
różnorodnego materyału, w wielkiej części dotąd 
nie wydanego. Stanowisko Tuine'a, jako krytyka, 
estetyka i historyka, zaznacza surowy Brunelićre 

|” ten sposób: „Od Hegla nikt w Europie nie 
rzucił w obieg w bistoryi, literaturze i sztuce 
więcej myśli nowych, silnych, głębokich — może 
błędnyca nieraz, ale w każdym razie krzeszących 
inne i dających do myślenia. Ze wszystkich dzi- 
siejszych myślicieli nie ma Żadnego, któregoby 
wp:yw był większym, ideje bardziej rozpo- 
wszechuione, a metodą jego naukową jesteśmy 
wszyscy, może bezwiednie, muiej więcej, prze- 
siąknięci*. 
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wego Sączn, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw. 

Imatrykalicya nowozapisanych uczniów Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego odbędzie się w sobotę o godz, 
11 przed południem w anli uniwersyteckiej. 

Mlanowania. Rada sskulna krajowa zamiano- 
wała Stanisławę Antecką, nauczycielką kierającą i 
Wiktoryę Wieruicką, nauczycielką 2-klasowej szkoły 
ludowej żeńskiej w Jaworznie ; Józefa Rogosińskiego 
nauczycielem askoły lndowej etatowej w Bibicach ; 
Bazylego Czeredarcsuka, nauczycielem szkoły ludowej 
etatowej w Popowcach ; Sylwestra Witoszyń kiego, 
nanczycielem szkoły ladowej w Stalach ; Józefa Pio- 
trowskiego, nanczycielem szkoły ludowej filialnej w 
Skowierzynie, 

P. Władysław Chrzanowski, komisarz powisto- 
wy, ostał mianowany naczelnikiem powiatu w Gra- 
disce w Boświi. P. Chrzanowski opuścił wczoraj Lwów 
i wyjechał do Gradiski w celu cbjęcia nowej swojej 
posady. c 

Ze sfer adwokackich. Kancelaryę adwokacką 
Kossowie otworzył dr. Maryan Korpiński. 

Dr. Bolesław Prus Strowski otworzył kancelaryę 
adwokacką w Ropczycach. 

4 lan Tatarkiewicz Z Warszawy otrzymali- 
śmy smutną wiadomość. Dziś w nocy zakończył tam 
życie Jan Tatarkiewicz, jeden z najznakomitszych 
polskich artystów drumutyczpych. Zwłaszcza w ro- 
lach lekkich salonowych był on niezrównanym Śp. 
ztharły był także rezyszerem teatrów warszawskich 
i na tem pola połcżył wielkie zasługi dla sceny 
polskiej. 

Zmiany w sądownictwie Jedno z pism kra- 
kowskich dunosi, iż wiceprezydent wyższego sądu kra- 
jowego w Krakowie wniósł podanie o przeniesienie 
go w stan spoczynku 

Uczta pożegnalna. Grono nanczycieli tutejszych 
szkół Średuich pożegnało wczoraj wieczorem nestą 
koleżeńską, urządzoną w Kasynie miejskiem, ustępu- 
jącego kolegę prof J. Krystyniackiego, który po wy- 
słnżenin lat przepi.anych przeszedł w stały stan spo- 
czynku. Uczta urosmaicona była licznemi toastami, a 
wszyscy mówcy wyrażali prawdziwy żal s tego po- 
wodu, iż p. Krystyniacki rzaca na zawsze swój za- 
wód nauczycielski, na którym dobrze zasłużył się 
społeczeństwo, wychownjąc młodzież na dzielnych obj - 
wateli kraju. Zebranie towarzyskie wśród żywej i we- 
sołej pogadanki przeciągnęło się aż do późnej nocy. 

Sprawa podhajecka. Konsorcyam obywatelskie, 
którego ofertę na dzierżawę dóbr Podhajeckich za- 
twierdziła onegdaj s wiadomemi zastrzeżeniami Rada 
nadsorcza Towarzystwa wssjemo. ubezpieczeń, wy- 
brało celem prowadzenia dalszej akeyi komitet peł- 
nomocny, w skład którego wehodzą pp.: Józef Ję- 
drzejowicz, Edwin Hohendorf, Franciszek Wulski i 
Kazimierz Jankowski. 

Obywatelstwo honorowe nadała gmiua miasta 
Pruchnika p. Wacławowi Niezgoda Marynowskiemu, 
właścicielowi dóbr w Więckowicuch i marszałkowi 
Rady powiatowej w Jarosławiu. Depnłacya gminy m. 
Pruchnika wręczyła p. Maryaowskiemu dyplom dnia 
23 bm. 

Sluby. W Przemyślu odbył się w kościele ka- 
tedralnym ślub panny W. Gąsiorowskiej, nauczycielki, 
z p. Mosoczym, urzędnikiem magistratu prsemyskiego 

W Lab:czowis odbył się ślub piany Eagenii 
Tacównej, z p. Edwardeni Fitowskim. 

Dodatek drożyźniany uchwalił magistrat prze- 
myski przyznać nrzędnikom i dyetaryuszom magi .tratu 
w wysokości 15 pre od płacy, jaką pobierają. 

Ofiary. Na dokcńczenie bndowy kościoła N. 
M. B. w Kochawinie otrzymaliśmy od p. C. R. ze 
Lwosa 1 złe. 

Na cbiały dla głodnych dzieci otrzymaliśmy 5 
złr. Od p. A. Stznowskiego ze Lwowa. 

Nowe pismo. Z dniem 1 atycznia 1892 zacznie 
wychodzić nowy dwutygodnik pod tytałem Organ 
ck. straży skarbowych, wydawany przez p. Zdzisła 
wa Przybylskiego, znanego wydawcę podręczników dla 
straży skarbowych — Pana Przybylskiego zachęciły 
do wydawania tego pisma te oddziały straży skarbo- 
wej, które przestały prenumerować wrogie polskości 
pismo niemieckie Zo//dmier- u Finanzwache- Zeitung. 
Nowemu pismu Życzymy jak najlepszego powodzenia. 

Zmiana nazwiska. Budowniczy Karol de Giorgi 
w Krakowie otrzymał zczwoleniena zmianę swego na- 
zwiska na „Janocki*. 

Nowa filia księgarska. Księgarnia Teodora 
Paprockiego i Sp. w Warszawie, wniosła do mag.- 
stratn m Krakowa podanie o zezwolenie na otwarcie 
filii księgarskiej w Krakowie, której zadaniem ma 
być pośredni zenie w handlu księgarskim między 
Krakowem i Warszawą. 

Z Berlina donoszą: Influenza szerzy się coraz 
bardziej; statystyka wykazuje 40.000 wypadków tej 
choroby. Leczą tu z dobrym skntkiem salipiryną. 

Mamy dwie rewolucya w Berlinie. Jedna odby- 
wa się na morzu piwa, draga na stałym lądzie miesa 
koń kiego. Browar Tivoli obniżył cenę piwa o dwie 
marki na beczce, co spowodowało resztę piwowarów 
do odbycia sejmiku, na którym jednak obmyśleli tyl- 
ko upokarzającą dła siebie odezwę do publiczności 
z prośbą, żeby ich 14» opuszczała, bo przy najlepszej 
woli, piwa swego obniżyć nie mogą. Podobna klęska 
grozi i restautacyom, które sprzedają potrawy z wo- 
łowego mięsa. Zgromadzenie niemieckich rzeźników 
końskich odbyło qmbliczne „posiedzenie“ i poddało 
krytyce znawców rosół, zrazy, szynkę i polędwicę 
z koninv, oraz kiszki i kiełbasy z tegoż samego spe- 
cyału. Rezultat wypadł zadziniająco korzystnie dla 
koniny, a zaraz ua giełdzie rzeźniczej stare konie 
dorożkarakie podskoczyły w cen'e. 

„Polnische Wirthachaft*, operetka odegrana w 
teatrze Fryderyka Wilhelma, ani co do tekstn, ani 
co do mnzyki bynajmniej nie est polską, ale za to 
jest strasznie nudną. Gniewać się nie ma o co, a 
zabawa zawodzi. Dowcipy kręcą się około obecnych 
przeniewierstw bankierskich, choć rzecz się dzieje 
w XVIII wieku. 

Odznaczenie. Piękna uroczystość odbyła się 
przed kilku dniami w Zabierzowie. luspektor okrę- 
gowy p Spis wręczył p. Audrzejowi Myszałowi, kie- 
rownuikowi szkoły w Zabierzowie, srebrny krzyż zasługi 
z koroną, nadany mn przez Cesarza za wieloletnią 
gorliwą i wzorową działalność na zajmowanem stano- 
wisku. Akt wręczenia odbył się wobec licznie zgro- 
madzonej pabliczności, księży, nanczycieh i obywateli 
z okolicy, mieszkańców gminy i dziatwy szkolnej w 
pięknie przybranej sali szkołacj 

Po przemowie inspektora, wykazującej zasłngi p. | 
Myszala, który w ciągn 36letniej służby w Zabierzowie, 
wychował pokolenie, kochające swą Wiarę i swą zie- 
mię, gdzie znakomicie przyczynił się do podniesienia 
gospodarstwa rolnego i wpłynął ua dobrobyt, i dziś 
słusznie dobrodziejem gmiuy zwać się może — prze- 
mawiał w bardzo serdecznych słowach miejscowy pro- 


boszcz ks. Konopnieki, dalej dyrektor Nizioł, kiero- 


wnicy Gigoń i Pająk, przewodniczący Rady szkolnej, 
miejscowy włościanin, jeden nczeń i maleńka uczen- 
nica. która podała p. Myszalowi pęk kwiatów. 
Zakończył przemówienia delegat Rudy powiato- 
towej, poczem odbyła się skromna uczta, do której | 
zasiedli także wybitniejsi włościanie.  Wypowiedziano | 
przy tej sposobności kilka mów, pomiędzy któremi ' 


odznaczałą się mowa ks. kanonika Oprzędka, podno- 
sząca wybitnie katolicki charakter u naszego nauczy- 
cielstwa ludowego. 

Dnia 29 listopuda b. r. odbyła się podobna u- 
roczystość w Brodach. W dniu tym w pięknie przy- 
branej sali 8 klasy szkoły żeńskiej zebrali się człon- 
kowie rady szkoinej okręgowej z przewodniczącym 
swym radzcą Namiestnictwa hr, Russockim, starostą 
brodzkim na czele, inspektor okręgowy p. Tokarski, 
grono nauczycielskie szkoły, oraz uczennice 7 i 8 
klasy, aby wziąć udział w rzadkiej a piękaej uro- 
ezystości, gdyż dłagoletniemu kierownikowi tej szkoły 
p Antoniema Stapniekiemn miał być wręczony złoty 
krzyż zasługi Aktu wręczenia dokonał p. starosta 
hr. Russocki, który przemówiwszy słów kilka i pod- 
niósłszy zasłagi ustępującego kierownika szkoły, 
przypiął mu tę zaszczyiną odznakę, którą Monarcha 
nagrodził długoletnie jego zasługi. 

Dnia 30 listopada b, r. inspektor okręgowy p 
St. Tokarski wprowadził w nrzędowanie nowozamia- 
nowanego kierownika szkoły p. Józefa Dobródzkiego 
a przedstawiwszy go gronu nanczycielskiemu, zachęcił 
je do solidarności i jedności i do gorliwego wypeł 
niania obowiązków i wzajemnego popierania się w 
żmudnej pracy zawodowej, a w końcu w serdec"nych 
słowach pożegnał ustępującego kierownika p. Anto- 
niego Stupnickiego. 

Zmarły arcyksiążę Henryk zabezpieczony był 
na życie w jednem z wiedeńskich towarzystw aseku- 
racyjnych na sumę 100000 franków. Sumę tę o- 
trzyma teraz pozostała po nim córka. 


Przeja:d cara przez Litwę. Korespondeut Dz. 
Pozn. pisze z Litwy: 

W czasie ostatniej podróży rodziny carskiej do 
Krymu, oprócz wojsk, stanowiących, jak zwyklo, 
straż ochronna przy linii dróg żelaznych, spędzono 
też i u nas chłopów, dengi szereg stauowiących, a 
obowiązanych tak jak i żołnierze, stać co kilkadszie- 
siąt kroków plecami do toru kolejowego. Oczekiwali 
oni, oderwani od swych zajęć, około dui 10 na prze- 
jazd cara Zdarzyło się, że jeden kolonista s guh. 
kowieńskiej, posiadający gospodarstwo nie dsleko sta- 
cyi drogi żelazuej libawsko-kowieńskiej, wyrzekł do 
chłopów, narzekajycych na dłagą stójką: „Oj, męczy 
on ludzi! gdyży go wy:adzili w powietrse, dosyć by- 
loby baryłeczki prochu!“ — Chłopi wnet denancyo- 
wali kolonistę. Wszczgł się popłoch. Oioczono jego 
chatą i poddano najściślejszej rewisyi, Naturalnie 
nic podejrzanego tam nie znaleziono , 
zgrzeszył językiem i za to ciężką poniósł pokatę. 


Całą jcgo rodzinę aresztowano i wywieziono w odle- 


głe guhernie. 


W czasie spodziewanego przejazdu cara nikt ze 
znykłych śmiertelników nie miał prawa s!liżać się 
Zołnierze aśmiercili dwóch 
którzy nie rozamiejąc o co rzacz idsie, 
p mimo straży, przedostać się chcieli przez tor kole- 


do plantu kelejowego. 
śmiałków, 


jowy. Pasażerów bez ceremonii wyrzneano z dworców, 
a ursędnicy kolejowi tylko zaopatrzeni w karty, 
świadczące o ich lojalności, 


się pociągu carskiego. 
ani godziny, 


rów w wagonach. 
pole i tam, odczepiwszy lokomotywę, 


godzin. 

Tak to się nm nas car przejeżdża. 
pochłaniają milivny rubli, 
kich dróg żelaznych wojskiem, 


państwa naraża. 
spełniający, otrzymoje dziennie 15 kopijek, 
cer 1 rnbel srebrny 50kop., oficer 3 r. sr., pułkow- 
nik 5 r ar., a generał 10 r. Br. 


Wybór p. Karola Soboty na zastępcę presesa 
Rady powiatowej w Kałasza uzyskał potwierdzenie mo- 


narsze 


Walne zgromadzenie doroczne Towarzystwa 
św. Salomei odbędzie się w piątek dnia 4 bm. o go- 
dzinie 4 po połodniu w sali ratuszowej. Zarząd cen- 
tralny uprasza szanownych członków o jak najlicz- 


niejszy udział. 


Temperatura Tormometr + 3" 
metr 766°, Idsie w górę. Puchmnrno i mglisto. 


Połszczyzna. Jedno z pism krakowskich ze- 
brało następujące kwiatki stylowe. Oto pewien dsien- 
nik samieścił przed kilku dniami taki biuletyn o sta- 
„Seusorynm dosyć 


nis zdrowia arcyksięcia Henryka : 
swobodne. Obfita ekapsktoracya. Proces lokalay umiar- 
kowanie rozsserzony*. 
domy wiedzy medycsnej! — Z i nego pisma dowia- 


dajemy się, że pewnej nihilistce „możua było dać ze 


30 lat“ — możua dać, bo można, ala pytanie czyby 
przyj,ła, a zres:tą gdyby przyjęła, ciekawa rzecz ja- 
kim sposobem czynność „dania lat 30“ amiałby sza- 


nowny dziennikarz wykonać. Ta sama nihilistka miała 


płeć „czystą*, co zapewne znaczy, że się myła. „Nie 
można ją było posądzić o zwyczajny rahunek* - prze- 
czymy temu najmocni"j, bo ją można posądzić, tylko 
jej posądzić nie można. 

Z Izby sądowej. Dziś stanął przed trybnna- 
łem sędziów przysięgłych, w tut. sądzie karnym na- 
łogowy złodziej Jan Feirich, karany za kradzież 10 
razy, oskarżony znów o zbrodaię kradzieży. Rzecz 
ma się tak: Dnia 4 października b, r. skradł ktoś 
Henrykowi Sawie, terminatorowi kowalskiemu, z sam- 
kniętego pomieszkania paletot wartości 6 słr. W tym 
samym duin praytrzymano go na gorącym uczynka 
kradzieży, na szkcdę Karola Drupalika i pudło na 
niego podejrzenie, iż on i poprzednią kradzież po- 
pełnił  Podsądny nie przyzuaje się do zarzuconych 
mu czynów. Zbrodnie powyższe zostały mn jednak 
udowodsione, a trybunał skazał go po przeprowadzo- 
nej roz rawie jako nałogowego złudzieja na 6 lat 
ciężkieg. więzienia. Rozprawa niniejsza jest ostatnią 
w tym roka prowadzoną przed trybanałem sędziów 
przysięgłych. 

Uskarżonego o zbrodnię współudziału w kra- 
dzieży, Dawida Kligera, który — jakeśmy to wczo- 
raj donieśli -- namówił roku zeszłego Rnchlę Karp 
do kradzicży na szkodę swych chlebodaweów Filip- 
pów, skazał wczoraj trybunał, na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych na 2'/, lat ciężkiego więzienia, 

Stosunki zdrowotne w Londynłe. Śmiertel- 
ność Londynu w zeszłym tygodnia wzrosła do nieby- 
wałej wysokości: 20 osób na tysiąc. Z powodu tego 
powstał wielki wrzask w tameczncj prasie. U nas 
śmiertelność zwykłą wynosi 33 osób na tysiąc, u my 
nic sobie z tego nie robimy i magistrat nasz szcze- 
rze ko hamy. 


Z Sambora donoszą dnia 26-go b. m. Gdy 
24-go b. m. wieczorem, siedział przy kolacyi Moj- 
żesz Begleiter, dzierżawca  propinacyi w Uhercach 
koło Sambora, jakiś niewiadomy sprawca strzelił do 
niego przez okno i trafił go w lewą rękę koło łok- 
cia. Dr. Kopaczyńskiemu, lekarzowi w Samborze, 
ndało się natychmiast kulę wyjąć i Begleitera przy 
życiu utrzymać. /andarmerya aresztowała niejakiego 
Schreckingera z sąsiednej wioski Olszanki, podejrzy- 


lesz kolonista 


mogli się okazywać na 
peronach dworców. Nie daleko Bobrujska nadbiegł na 
stacyę pociąg pasażerski, dążący w kierunku Mińska, 
właśnie w chwili, gdy odebrano depeszę o zbliżaniu 
Nikt bowiem nie wie dnia, 
w którym ów pociąę ma przechodzić. 
Cv zrobić z pociągiem pasażerskim ? Kwe.tya wkrótce 
rossirzygniętą została. Zamknięto wszystkich pasaże- 
Wyprowadzono pociąg w czyste 
która wróciła 
na stacyę, pozostawiono uwięzionych w wagonach po- 
dróżnych , którzy przesiedzieli tak w poln około 10 


Podróże te 
gdyż obsadzenie wszyst- 
ze względn na ol- 
brzymie przestrzenie krajn, na straszne koszta skarb 
Każdy bowiem żołnierz robotę tę 
podofi- 


R. Baro- 


Zrosumże to człeku nieświa- 


wając, iż on to miał nczynić. 
na to nie ma. 

Czarodziej. Czas donosi. Policya krakowska 
aresztowała Jana Kondzielewskiego, lat 38 liczącego, 
stróża w doma pod l. 17 przy alicy Sebastyana, po- 
dejrzanego o popełnianie oszustw. Kondzielewski za 
dobrą zapłaty otiarowywał dziewczętom służącym swe 
usługi w czarach miłośnych i dawał im różne ta- 
jemnicze środki, które miały doprowadzić do tego, 
aby kochanek ich ałanął z niemi a stopni ołtarza. 
I tak: Wiktoryna Pilanówna sesnaje, że Kondsie- 
lewski dał jej Haszerzkę z czerwonym płynem, pole- 
ci} ją tczymać 9 dni w kufrze, a potem przynieść 
do siebie około północy; wtedy płyn został spalony 
z czarodzicjskiemi zakięciami. Nadarmo! Kochanek 
Pilanównej ani myślał się żenić, mimo sstuk czaro- 
dziejskich. Wtedy użył Kondzielewski jeszcze siluiej- 
szego płynu, ale i tym razem na darmo. Za to ka- 
sal sobie zapłacić 16 złr., a wziął w istocie a conto 
l złr, 2 pierścionki rzekomo złote wartoś.i 2 złr. 
30 ct. i wypił wódki za 30 et. Biedna dziewczyna, 
nie dość, że anieszczęśliwioną i zdradzoną została 
przez kochanka, na domiar wysyskał od niej pięnią- 
dze zręczny oszust. Oprócz wymienionych, używał 
Kondzielewski, jeszcze innych szalbierczych środków. 
Tak samo postępował z drogą dziewczyną, Honoraty 
Grabarczyk, i również dał jej flaszeczkę z płynem, 
za którą zażądał 7 złr. jako zadatek otrzymał 2 
zk, na wódkę i cygara przeszło 1 złr. i parę ręka- 
wiczek wartoś i 26 ct. Rsekomy czarodziej, prosty 
chłop, z całą otwartością zeznaje, że płyn, jaki da- 
wał służącym, jako Środek czarodziejski, była to wo- 
da z cukrem i nie może zrozamieć, że w ten sposób 
osznkiwał dziewczęta i tłamaczy się, że ono same 
domagały się środków czarodziejskich, by sobie za- 
pewnić mężów, a on tylko stosował się do ich ży- 
czenia. Pomysłowy osznmst stanie przed sądem. 


Emeryci lwowscy postanowili także 'zakołatać 
u rządu i u naszej delegacyi, aby przyszły im w ja- 
ki sposób z pomocą w obec niesłychanej  drożyzny, 
jaka w tym roku panuje. Drożyzna ta daje się im 
we znaki bardzo dotkliwie. Są to przeważnie ludzie 
wiekowi, często chorzy, którzy sterali swe Biły w 
pracy dla dobra ogółu  Pensya emerytalna, zwłasa- 
cza u urzędników niższych rang, nie może wystarczyć 
w tym roka nawet na bardzo skromne atrzymanie. 
Zaniązał się więc jaż kumitet, który nievawem zwoła 
do sali ratuszowej zyromadzenie emerytowanych u- 
rsędników państwowych wszystkich kategoryi, tak 
cywitnych, jak i wojskowych, aby wspólnie- naradzić 
się nad wysłaniem petycyi w tej sprawie do Koła 
polskiego, które tak gorliwie zajęło się losem urzę- 
dników, zostających w słażbie czynnej, więc zapewne 
użyczy swojej opieki także i tym zasłużonym dła 
państwa i kraju urzędnikom, a którzy s powoda po- 
deszłego wieku bardziej jeszcze od młodych ludzi 
na pomoc i opiekę zasługnją, 

Z Podhajec piszą nam: Dnia 29-go listopada 
b. r. urządził Zarząd kółka rolniczego w Podhajcach 
pod przewodnictw m Najprsewielebniejszego księdza 
Infułata Jakóba Kerschki uroczysty obchód Mickie- 
wiczowski w sali Rady powiatowej, udekorowanej 
prześlicznie w odpowiednie przeźrocza przez p. Sy- 
giericza; w środka sali wznosił się wśród kwiatów 
i zieleni biust wiesscza naszego Adama Mickiewicza, 

Po zagajenia rozpoczął uroczystość odczyt wy- 
głoszony przez panoę Emilie Chrząszczewaką, która 
nadzwyczaj zajmująco i barwnie skreśliła życiorys 
Mickiewicza. 

Następnie pp. Obuszkiewicz, Czyżowski, Dudy- 
kiewicz i Białecki odśpiewali z  precyzyą -„Naszą 
Hankę* Żeleńskiego (po polska), oraz „Hulaty* Ni- 
żankowskiego (po rusku,. Deklamacya „Trzech Bu- 
drysów* wygłoszona przez pannę Maryę Żegicstow- 
ską, wywołała burzę oklasków, tożsamo „Poklin Ko- 
zaka“ ŻZawrowssiego i „Kałyna* Wachuianina (po 
rusku) wykonane z rzadką precyzyą przez powyżej 
wymienionych panów. Deklamacya „Konrada Wallen- 
roda" wygłoszona przepięknie przes p. Mikołaja 
Niedźwiedzkiego zyskała nznanie i deklamatora na- 
grodzono frenetycznemi oklaskami, W prawdziwy 
nachwyt wprawił zebranych odczyt ka Leona No- 
wiekiego który jędrnie skreślił „charakter Halbana i 
Aldony“. 

Obchód sakończono odśpiewaniem (po rasku) 
„Chór Normanów“ Wachnianina i „Do Zorii“ Ław- 
rowskiego, saé nastrój zgromadzonych doszedł do 
kalmioacyjnego szczytu, gdy s estrady sabrzmiał 
chorał narodowy „Z dymem pożarów* Nikorowicza, 
to też ws:yscy zebrani powatali z swych miejsc a 
wtórnjąc z należnym pietyzmem, złożyli tem samem 
hołd skołatanej naszej Ojczyźnie 

Zarsądzona składka na rzecz weteranów polskich 
s roku 1831 wynosiła po strącenia wydatków 
13 qr. 10 et. którą to kwotę zarząd na ręce Dra 
Bernarda Goldmana odesłał. 


Z Tarnobrzegu pissą nam d. 30 listopada br. 
Wczoraj z powodu dwu pamiętnych rocznie odbył 
się wieczorek d'klamacyjno wokalny i przedstawiono 
sztukę Urbańskiego p t „Dramat jedaej nocy*, 
Publiczność tak licznie się zgromadziła, że obszerna 
sala kaiynowa wypełnioną została po brzegi; nikogo 
s iateligencyi miejscowej i okolicznej nie brakowało. 
Wszystko odbyło się jak można najlepiej, śpiewy i 
deklamacye poszły dobrze, a dramat wielkie wywarł 
ua wszystkich wrażenie. Odegrali go też iście po 
mistrzowsku: panna Elingier, nauczycielka i panowie 
Stanisław Błoński i Królikowski. Wszystkich grają- 
cych po trzykroć nagrodzono rzęsistemi oklaskami. 

Uezczenie tych pamiętaych rocznie i nprzyjem- 
nienie nam wieczoru, zawdsięczyć mamy dyrektorowi 
p. Janowi Michalikowi i nauczycielowi tatejszej szkoły 
p Wildze, którym składamy serdeczne „Bóg zapłać” z 
prośbą, aby i nadal raczyli nam sprawiać podobne 
a tak miłe sercn polskiema niespodzianki. 

Quegdaj przyprowadzono s Radomyśla za Sa- 
nem do  Tarnobrzegn dwó h młodych ladzi, jeden 
miał być Byuem adwokata, drugi obywatela ziem- 
skiego, obadwaj nie mieli paszportów, mie chcieli 
jednak wyjawić powodów, dla których przeszli gra- 
nico. Przenocowali obaj pod ścisłą strażą w Tarno- 
brzegu 1 nazajutrz odwieziono ich do Krakowa. 

W Rnduika także aresztowano jakiegoś Żyda 
i zualeziono przy nim papiery zaszyte w kołnierza. 
W mieszkaniu wive-burmistrza z Rozwadowa, żyda, 
odbyto ścisłą rewizyę, lecz nie nia znaleziono. 

Srebrne wesele. W Tarnowie odbędate 
dnia 8 b. m. w tamtejszym kościele Bernardynów 
uroczystość srebrnego wesela p. Jana Dworakiego, 
nrzędnika kolei Karola Ludwiku i żony jego 
Franciszki 


Wystawa budowniczo przemysłowa. Z ini- 
cyatywy dyrektora lwowakiego urzędu budowniczego 
p. Hochbergera postanowili tutejsi technicy i prze- 
mysłowcy urządzić we Lwowie wystawę badowniczo- 
przemysłową Kierownictwo tej sprawy objęło Towa- 
rzystwo politechniczae Wczoraj w Towarzystwie po- 
litechuicznem odhyłą się nad tą sprawą narada i po 
długiej dyskusyi postanowiono wystawę tę urządsić 
we wrześnin 1892 r. i w tym celu będzie wybrany 
obszerny komitet, Wystawę postanowiono urządzić 
w jak najszerszym zakresie, « więc oprócz przeu- 
miotów, łączących się ściśle z bndownictwem, będą 
wystawione także meble, lastra, kwiaty, w ogóle 
wszystkie te dzieła przemysłn i sztuki pięknej, które 
służą do osdoby i apiększenia pomieszkań. 


Dowodów dotychczas 


się 


PRZEGLĄD z dnia 4 Grudnia 1891 


Z Koła literacko-artystycznego. Jatro w pią- 
tek mówić będzie p. dr. Stella Sawicki: „O rządach 
Mnurawiewa w świetle historyków rosyjskich“. Prele- 
gent był w roku 1862 jako pułkownik jeneralnego 
sztabu szefem sztabu dywizyi stojącej na Litwie, a 
przeto z tytnłn swego stanowiska znał wielu dygni- 
tarzy rosyjskich, należących później do otoczenia Mu- 
rawiewa — przedmiot więc przez niego w odczycie 
traktowany będzie dla słuchaczy niezwykle interesa- 
jącym. Wstęp wolny dla członków Koła z rodzinami, 
oraz dla osób przez członków Koła poleconych. Po- 
czątek o godz. 7 wieczorem. 


Ze Stanisławowa donosi nam nass korespon- 
dent: Wyczytawszy w Przeglądzie powtórzoną za 
Diiem wiadomość, że żydowscy piekarze tutejsi roz- 
czyniają chleb wodą, w której kąpano umarłych żydów, 
postanowiłem dociec, o ile ta pogłoska jest praw- 
dziwą. Owóż zasiągnąłem informacyi u tutejszej policyi 
miejskiej i policyi zdrowia, która wykazała na pod- 
stawie energicznego Śledztwa, że powyższa pogłoska 
jest od początku do końca nieprawdziwą, a zatem w 
interesie prawdy należy jej puhlicznie zaprzeczyć: 
Tak samo jest prostym wymysłem, że policya  tntej- 
sga zamknęła kilka piekarń i że jakaś służąca robiła 
w tej sprawie zeznania w sądzie. 

Publiczność nasza sama powinna wiedzieć, gdzie 
ma kupować pieczywo, czy tam gdzie można rozmó- 
wić się po polsku, czy tam, gdzie rozbrzmiewa ży- 
dowsko-niemiecki żargon, ale znowu walczyć tą drogą, 
na jaką pozwolił sobie autor tej plotki, jest w keż- 
dym razie nieuczciwie. 

Posiedzenia Rady nadzorczej krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń skołczyły się 
onegdaj wieczorem po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, obejmującego Bzereg spraw poważnych, jak 
podanic delegatów szląskich o utworzenie Reprezen- 
tacyi Towarzystwa w Cieszynie, wnioski komisyi ta- 
ryfowej gradowej, sprawozdanie komisyż co do pro- 
pozycyi rozszerzenia umowy z Towarzystwem war- 
szawskiem. Na porządku dziennym były też podania 
urzędników o zapomogę z powodu drożyzny. Rada 
przyznała zapomogę i podzieliła pod tym względem 
urzędników na 4 kategorye; urzędnikom najniższej 
kategoryi płac przyznała dodatek 20-proccentowy, 
drugiej wyższej 150-procentowy, trzeciej jeszcze wyższej 
10-procentowy, wreszcie czwartej kategoryi najwyż: 
szych urzędników dodatek 5-procentowy. 

Zmarli. Józef Adam Jankowski, ekspedyent ko- 
lei państwowci, zmarł w Kołomyi w 26 roku ży- 
cia, — Paweł Hnnfalvy, znakomity etnograf węgier- 
ski, zmarł w Budapeszcie w 81 rokn życia. — Anua 
s Zaleskich Czosnowska, właścicielka dóbr Bożytwiera 
na Podolu rosyjskiem, kobieta wielkich zalet serca i 
nmysłu, zmarła w 60 roku życia. — Julia Domiczek, 
zmarła w Kołomyi w 69 r. życia. — W Horodence 
zmarł w 74 roku życia Adolf Teichmaun , emeryto- 
wany poborca podatkowy. — Olimpia z Kruszew- 
skich Chłopicka, zmarła w Kołomyi w 62 r. życia, — 
Piotr Woliniec , Ślusarz kolei Karola Ludwika we 
Lwowie, zmarł ta w sobotę dnia 28 z. m. w 68 r. 
życia. — Fabian Brylak, przeżywszy lat 55, zmarł 
we Lwowie. 


Teatr. Dziś we czwartek „Ali-Baba“, oper. w 3 
aktach a 8 obrazach Karola Lecocqua. — W piątek 
po raz pierwszy:  „Przeszkoda* (L'Obstacle), sztuka 
w 4 aktach Daudeta, w przekładzie Julii Otrembowej. 
W sobotę: „Żydówka”, opera w 5 sktach Halevy'ego. 
Pierwszy występ Ignacego Warmutha i dragi występ 
pauny Adryanny Bussi, primadonny opery dal Verme 
w Medyolanie i p. Joliana Jeromina, artysty leatrów 
włoskich. — W niedzielę po południu o godzinie 3: 
„Dwie sieroty*, dramat w 5 aktach a 8 obrazach 
O. Fenilleta. Wieczór: „Ptasznik z Tyroln*, operetka 
w 3 aktach Zełler'a. 


Literatura i Sztuka. 


* Krakus“, pismo dla ludu, wychodzi w Krako- 
wie. Nr. 48 zawiera : Projekta zmian w ustawie wy- 
borczej a gmin wiejskich ; O gospodarności w obrę- 
bie gminy, opowiedział Kazimierz Langie; O pielę- 
gnowaniu zdrowia, przes dra Józefa Barzyckiego ; 
Wiadomości polityczne ; Rady gospodarskie, przez A. 
Lippomana ; Nowiny, Rozmaitości; Sprawozdanie z 
targu zbożowego. Zeszyt ten zawiera także rycinę, 
przedstawiającą widok Płocka 


Rozmaitości. 


— Misye w Afryce równikowej. W Paryżu wy- 
ssła książka p. Florentyna Loriota; w pierwszej jej 
części autor opisuje wyprawy Livingstonea w głąb 
Afryki; druga poświęcona jest szczytnej działalności 
misyonarzy. Ze względu, iż przedmiot ten, poruszany 
przez Sienkiewicza, budzi powszechne zainteresowa- 
nie, pozwalamy sobie przytoczyć wiązankę faktów. 

Jaż w r. 1578 sześć karawan misyonarzy, utwo- 
rzonych przez kardynała Lavigerie, wyruszyło kolej- 
no z Zanzibaru nad wybrzeże Tanganiki, które Leon 
XIII poddał jego duchownej władzy. m. 

Nad brzegami jeziora zamieszkuje dwanaście 
plemion murzyńskich: jedne na zachód, nie stały się 
jeszcze przedmiotem niecnego handln; inne, na połu- 
dnie Ujiji, stolicy jeziora, są ustawiczną pastwą chci- 
wości kapców żywego towarn; tam OO. Augier i De- 
niand penieśli pierwsi śmierć męczeńską w obronie 
praw ludzkości. Pozostali misyonarze, uniknąwszy 
szczęśliwie podobnego losu, przeszli na przeciwległy 
brzeg jeziora, do Muluewa, w kraju Mszanze, gdzie 
nie przeniknęli jeszcze bandlarze niewolników. Ojco- 
wie Monceti Moinet poczęli opowiadać Słowo Boże. 
Na głos ich, murzyni porzucali sieci, wyskakiwali 
s łodzi, a usiadłszy nad brzegiem, słuchali chciwie 
nowej dla siebie nauki, W obec fałszywych bogów 
załudniających morze, wyspy, skały i całą natarę, mi- 
syorarze wznosili przed oczyma swych słuchaczy 
obraz Boga osobistego, żywego, wszechmocnego, a tak 
miłosiernego. Żniwo było obfite nad podziw. 

W r. 1585 Ojcowie założyli pomiędzy Mazzan- 
ze i Ougauma miasto Kibanga czyli Lavigerie-Ville, 
zgromadzenie rodzin chrześcijańskich, rządzone rozu- 
mnio : sprawiedliwie, gdzie imię Boskie czczone jest 
z wiarą serdeczną, Następnie utworzono posteruuki 
w państwie OQusighe, w Ruwasia, a ma południe, w 
Karema i Mpala, pomimo nienawiści mnzałmanów, 
którzy widzieli w szerzącym się chrystyanizmie za- 
powied/ upadku niecnego swego kŁandlu. Działalność 
Ojców szerzyła się coraz bardziej, choć licznych prze- 
szkód doznawali także ud rządu francuskiego, zmniej- 
szającego wciąż cyfrę kredytów, ndzielanych misyom. 
Nie wstrzymało to jednak dobroczynnej ich pracy, 
przesz daleko po za grawice Tanganiki. Í 

W r. 1879 Ojciec Lourdel, brat Amance, Ujciec 
Giraud i czcigodny msgr. Livinhac nieśli Słowe Boże 
do Bnkumbi, a następuie do kraju Ganda, nad brzegi 
jeziora Wiktorya, istnego morza wewnętrznego, któ- 
rego powierzehnia zajmnje 400 mil. 

W krajach tych, zamieszkałych przez plemiona 
potężne, zadanie misyonarzy było trudniejsze jeszcze, 
niż nad Tanganika. Królowie Mteza i Mouanga, we- 
dle kaprysn danej chwili, to popierali, to stawiali 
przeszkody działalności Ojców. Murzyni, których chrz e 
ścijanizm wyzwalał z potrójnej plagi : poligamii, nie- 
woluictwa i czarodziejów, 


stawali dzielnie w obronie! 


swych nauczyoieli, nie słuchając głosów podburzają- 
cych, P. Loriot przytacza szczytne poświęcenia neo- 
fitów. Tysiące kładło głowy pod miecz prześladow- 
ców, umierając z wiarą i radością pierwszych męczen 
ników chrześcijaństwa. Nanka, stawiająca litość, mi- 
łosierdzie i równość na miejsce okrucieństwa i nie- 
wolnictwa, trafia do tych serc prostych, to też dzia- 
łalność misyonarzy coraz Świetuiejszemi cieszy się 
skutkami. 

— Przedstawienia wagnerowskie. Pani Cosima 
Wagner, wdowa po wielkim muzyku, hawi obecnie 
w Wiedniu w celu zaangażowania sił artystycznych 
na cały szereg przedstawień które od 16 lipca do 
19 sierpnia r. p. w Bayreuth będą dane. Ma to być 
cykl z dwndziestu przedstawień. Między innemi grane 
hędą: „Parsifal“, „Tristan i Isolda“, „Tanhanser* i 
„Die Meistersinger“. Pani Wagner zawarła już po- 
dobno umowę z panią Materna i van Dykiem. Ten 
ostatni ma otworzyć w „Meistersingerach* po raz 
pierwszy rolę Walthera Stolzing. 

— Skandalem orderowym zajmuje się żywo 
Bruksela, Pewuego pięknego poranku król Leopold 
belgijski otrzymał list bezimienuy, donoszący, iż wielu 
urzędników dworu szachruje odznaczeuiami i ordera- 
mi, za niektóre oznaki honorowe pobierając po 25.000 
franków, 2 nawet wyżej. Król opnścił natychmiast 
Osteadę i powrócił znienacka do Brakseli, gdzie roz- 
począć kazał energiczne śledztwo. Anonim okazał się 
małomownym w obec tego, co znaleziono faktycznie. 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 1 grudnia 
W obec zamknięcia granicy rosyjskiej, oraz 
ze względu, że zachęceni wysokiemi cenami pro- 
ducenci dostarczyli znacznej ilości zboża, uzasa- 
dnionem wydaje się przypuszczenie, że teraźniej- 
szy stan zasiewów, w miarę, jak przechodzić bę 
dzia na użytek konsumcyi, dozna uszczuplenia, 
bez widoków, aby dalszemi dowozami mógł być 
uzupełniony. Przekonanie to, ustalone między in- 
teresowanymi, jest powodem, że właściciele zboża, 
bez względu na to, że na teraz popyt w stosunku 
do zacfiarowania jest ograniczony, nietylko nie są 
skłonni do ustępstw, ale żądania swoje ustawicznie 
podnoszą. 


Na prowincgi tendencya zwyżkowa wyraźniej 
nawet na jaw występuje, jak tutaj i tam ceny 
wcześniej się już podniosły, tak, że na targu dzi- 
siejszym tutaj. dla zrównania z cenami, jakie pła- 
cą w Galicyi, sprzedający ponownie dość znacznie 
podnieśli swe żądania. W skutek tego obroty były 
wprawdzie utrudnione i sprzedano bardzo mało, 
bo młynarze nie mogą jeszcze oswoić się z wy- 
sokiemi cenami, a wywóz, w obec zwyżki, jaką u 
nas, niezależnie od innych decydujących targów, 
wywołano, nie burdzo się opłaca. Tym sposobem 
ceny notowane są raczej nominalne, bo transakcye, 
które im służą za podstawę, były zbyt drobne, 
lecz ostatecznie dzisiaj podniesiono znowu ceny: 
pszenicy od 20—40 ct, żyta 10—20 ct Jęczmień 
browarny kupowano także chętne po cenach do- 
brych. 

Płacono: za pszenicę białą od 12.50—13.00, 
za czerwoną od 12'25—12'85, za żółtą od 12.00 
do 13:60 zł, za Żyto 11.20 do 11-75 zł; za jęcz 
mień browarny od 8'35 do 9'— zł; na paszę od 
800 do 825 zł; za owies od 730 do 760 zł; 
rzepak od —— do —*—, Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 3553 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 28—30 zł., za towar najlepszy 34 
do 35 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 
Wiedeń 1 grudnia. 

(Z) Tendencya zwyżkowa robiła dziś dalsze 
postępy w całej Europie. Nie biorąc w rachubę 
powszechnego uspokojenia opinii pod względem 
politycznym, miała dziś każda niemal giełda spe- 
cyalne powody do repryzy. U nas z każdym dniem 
przywiązują większe nadzieje do traktatów han- 
dlowych, do tego wczorajsze obrady w komisyi 
budżetowej, podczas których urgowano o budowę 
licznych kolei lokalnych i zaprowadzenie nowych 
państwowych obligacyj kolejowych, działały na 
spekulacyę podniecająco. Jak wczoraj tak i dziś 
na pierwszym planie stały papiery kolejowe i gór- 
nicze. Zwawy obrót był także w rentach. Spo- 
strzedz można było, iż dużo pieniędzy, otrzyma- 
nych za kupon grudniowy, obracanych bywa na 
zakupno papierów, mających pupilarne bezpieczeń- 
stwo, a więc rent, listów zzstawnych różnych to- 
warzystw kredytowych itp. W Berlinie bardzo do- 
bre wrażenie zrobiło zaprzeczenie urzędowe co do 
zakazu wywozu koni z Rosyi, tudzież bardzo po- 
kojowy artykuł pisma Journal de St. Petersbourg. 
Korzystnie wpływa nadto na giełdę tamtejszą oko- 
liczność, iż niemieckie stronnictwo agrarne trąbi 
już do odwrotu i zgadza się na traktaty handlo- 
we. Na wiosnę jeszcze oświadczyli agrarzyści sta- 
nowczo, iż pod żadnym warunkiem nie przystaną 
na zniżenie cła zbożowego z 6 na 3'/, marki a 
dziś godzą się już na nie. Przywódzca postępow- 
ców Lugeniusz Richter w świetnej mowie bronił 
dziś giełdy berlińskiej. „Giełda ta — rzekł on — 
jest źwierciadłem, w którem odbija się całe nasze 
życie ekoniezne, i to zarówno zdrowe jak i nie 
zdrowe jego objawy. Czyż mamy gniewać się na 
lustro i rozbijać je za to, że pokazuje nam wszyst- 
ko, a więc nie tylko piękne, lecz także brzydkie 
sceny?“ 

W Paryżu przeszła już likwidacya, kontr- 
mina w rosyjskich wałorach odetchugła dziś po 
strasznych opałach dni ostatnich i ma znów mie- 
siąc czasu przed sobą. Skrzętuie chowana po- 
życzka rosyjska zaczęła dziś już pojawiać się na 
targu i zaraz spadła o franka Nie rosyjskie pa- 
piery jednak decydowały dziś o tendencyi targu 
paryskiego, tylko włoska renta, w której Francya 
ma także kilka miliardów ulokowanych Exposé 
ministra fiuansów Luzzatiego, zapowiadające, że 
następny rok budżetowy skończy się bez nie- 
doboru, wywołało w jednej chwili potężrą zwyżkę 
reuty włoskiej tak w Paryżu jak i w Londynie 
W dziejach fiuansów włoskich będzie to bowiem 
dopiero pierwszy rok bez deficytu. Mała Grecya 
mająca także we Francji sporo wierzycieli, stara 
się również 0 usunięcie deficytu. Budżet jej na 
rok 1892 wykazuje 984 drachm (franków) do- 
chodów, a 98:5 drachm wydatków, a więc tylko 
100.000 freków niedoboru. 

Kopciuszkiem w tem dzisiaj tak wesołem 
gronie giełd europejskich, był jeden tylko 
targ szwajcarski. Kłopotów banków tamtejszych 
nie rozwikłano jeszcze i wciąż wychodzą na jaw 
nowe smutne objawy gorączki spekulacyjnej, jaka 
w ostatnich latach ogarnęła trzeźwych zwykle 
Szwajcarów. 

Nawet instytuty kredytowe ziemskie, mające 
tylko wypuszczać obligacye na hipotekę, speku- 
lowały na giełdzie, bo nie było żadnej kontroli 
nad dyrekcyą. I tak w berneńskim zakładzie kre- 
dytowem ziemskim rada nadzorcza od września 


roku przeszłego nie odbyła żadnego posiedzenia, 
a dyrektorowie grali na giełdzie, skupywali ak- 
cje własnego instytutu i narazili go na znaczne 
straty. 

Obrót dzisiejszy zamknęliśmy następującemi 
kursami: 

Kredyty austrj. 274:40, węgierskie 314 —, 
Anglobanki 14875 Uniony 213:50, Bankvereiny 
103-25, Lóanderbanki 183:—, Ludwiki 205—, 
Czerniowieckie 235—, Renta papierowa 9110 
srebrna 90 80, austryacka złota :07:65. papierowa 
101:80, węgierska złota 103'—, papierowa 100'60, 
dukat 5'58, 20-franzówka 9 34'/, marki 1156—, 
ruble 1'13 zł. 


S Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 21-go do £8 go listopada 1891 bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 11:50—11'90, żyto 1030 do 
1065, Jęczmień browarny 7 10—7:60, pastewny 
6.00 — 6.50, owies 7 40—7.85, hreczka 9.25—10.00, 
kukurudza zeszłoreczna 7.00—7.80, nowa —.—, 
Groch do gotowania S50—10.50, pa:tewny 6.50 
do 7.50, Fasola 6.00—6.50, bobik 6.25 do 7.—, 
wyka 550—6 50, koniczyna 40 — do 55.—, anyż 


rosyjski —.— do — —, anyż płaski —.— do —.—, 
kminek —.— do —.—, rzepak zimowy 1250 do 
13:75, letni —.— do —.—, Inianka —.— do —. —, 
nasienie lniane —.— də —, —, chmiel 89.00—107, 


natta zwykła 14.25 — 15.25, salonowa 16 50—17.50, 
Spirytus 10.000 literpr. kontyngentowany z podat- 
kiem konsumcyjnym 53.10—58.40. 


Ceny zbożówa: 

Wiedeń 1 grudnia. Pszenica na wiosng 11.58 
do 11.61, na grudzień Żyto na 
wiosnę 1142 do 11.45 na grudzień —.— do — —. 
Owies na wiosnę 7.04 do 7.07, na grudzień 0.— 
do 0.—. — Kukurudza na grudzień 650 do 6.57, 
na maj-czerwiec 5.60 do 6 63.— Rzepak 15.37 do 
15.50. — Spirytus gotowy koktyngentowanć 23.55 
do 23.70 zł. 


= 
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Peszt 1 prudn]a. Pszenica na wiosce 11.36 
do 11.38, na grudzień —.— do —.—. — Żyto na 
wiosnę 1035 do 10.50] na grudzień —.— do — — 


Owies na grudzień 0.— do 0.—, na wiosnę 6 62 
do 6.64 — Kukurudza na grudzień-styczeń 6.20 
do 6.22, na maj-czerwiec 6.55 do 6.65. — Rzepak 
na grudzień - styczeń 1405 do 1415. — Spirytus 
2850 do 24 — zł. 

Berlin 1 grud. Pszenica na grudzień-styczeń 
224.25, na kwiecień-maj 223.—. — Żyto loco 238. 
nagrudzień 238,—, na grudzień-styczeń 238'—, na 
kwiecień-maj 232.75. — Jęczmień loco 162 do 205. 
Owies na grugzień 165.—, na kwiecień-maj 172.25, 
za 1000 kg. — Spirytus loco 51.80, na kwiecień- 
maj 52.75 marek. 


Telegramy „Przeglądu: 


Wiedeń 3 grudnia. (pryw.) Śledztwo izby 
giełdowej w sprawie znanej paniki, wywołanej kłam- 
liwem doniesieniem W. Tagblattu wykazało, że 
pewna żydowska grupa drobnych spekulantów, 
z powodu że do niej należy wielu żydów z Ga- 
licyi, nosi na giełdzie przezwisko „Der Polen- 
club". Otóż w ową sobotę, podczas paniki, wołano 
o tych spekulantach „der Polenclub gibt". Stąd 
powstała p.otka, oparta na nieporozumieniu, ja- 
koby parlamentarny klub polski do mane- 
wrów giełdowych się mięszał, 

Sofia 3 grudnia. (pryw.) Nowe monety z por- 
tretem księcia wypuszczono z mennicy po raz 
pierwszy. Mimo zaprzeczeń półhrzędowych jest to 
niezawodną prawdą, że między księciem a Stam- 
bułowem zapanował stosunek naprężony. Książę 
czuje się mocno Żenowanym faktyczną dyktaturą 
Stambułowa. 

Peszt 3 grudnia. (pryw.) Między ministrami 
Wekerlem i Steinbachem nastąpiło już zupełne 
porszumienie co do wszystkich szczegółów regu- 
lacyi waluty. Akcja cała będzie nieodwołalnie 
rozpoczęta w pierwszych miesiącach następnego 
roku. Rząd węgierski przykłada wielką wagę do 
tego, żeby w rządzie austryackim nie zaszły ża- 
dne zmiany, gdyż akcya tak wielka jak regulacya 
waluty wymaga Stałości i ciągłości rządów. 

Cetynia 3 grudnia. (pryw) Ks. Mikołaj o- 
świadczał reprezentantowi Porty, że jeżeli się po- 
nowią napady Albańczyków, to żadna siła ludzka 
nie powstrzyma Czarnogórców od zemsty. Repre 
zentant Porty udał się wskutek tego do Skutari, 
gdzie z walim albańskim ułożono, że czła grani- 
ca będzie strzeżona przez regularne wojsko niza 
mów, oraz że wzdłuż rzeki Czerni będą zbudowa 
ne forteczki. 


Petersburg 3 grudnia. (pryw.) Dzienniki tu- 
tejsze utrzymują, że podczas bytności p. Giersa 
w Paryżu bawił tam także incognito hr. Herbert 
Biemurk i starał się usilnie o audyencyę u ro- 
syjskiego kanclerza, ale" mu jej nie dano. 

O rozmiarach głodu dać może to pewne 
wyobrażenie, że chłopi w niektórych powiatach 
zjedli już wszystko bydło, & teraz już jedzą ko- 
nie. Marszałek powiatu Szadryńskiego donosi w 
dziennikach, że ma w swym powiecie 77.000 lu- 
dzi, którzy już absołutnie nic w swych chstach 
nie mają 

Wledeń 3 grudnia (pr). Minister hr. Kal- 
noky przesłał kanclerzowi Caprivi'emu najszezer- 
sze gratulacye z powodu jego mowy w parlamen- 
cie niemieckim. 

-Belgrad 3 grudnia (pr.). Pasiczowi powiodło 
się przywrócić zgodę w stronnietwie radykalnem; 
gabinet jest zaowu ustalony. 

3 Serbscy delegaci handlowi staną w Wiedniu 
15 b. m. 

Wiedeń 3 grudnia (pr.). Minister Schenborn 
przygotowuje osobną ustawę przeciw rozpowszech- 
nianiu w dziennikach fałszywych i niepokojących 
wiadomości. 


Wiedeń 3 grudnia. Po południu złożono do 
trumny zwłoki arcyks. Henryka j jego małżonki. 
Potem spisano protokół i obie trumny zalutowa- 
no. Wieczorem przeniesiono je do domowej kaplicy, 
gdzie zostały złożone na katafalkach. Dziś odbę- 
dzie się eksportacya. 

Przy przenoszeniu zwłok do kaplicy byli o- 
becnymi arcyksiążęta Ernest, Zygmunt i Wilhelm. 
Arcyks. Rainer z powodu chwilowej niedyspozycji 
pozostał za poradą lekarską w domu. — Pogrzeb 
odbędzie się prawdopodobnie w sobotę. Ostatecz- 
nego ustanowienia terminu pogrzebu nie należy 
spodziewać się przed powrotem komisyi dworskiej 
z Botzen. 

Bezustannie nadchodzą wieńce i kondolencye 
od członków rodzin panujących i z kół arysto- 
kracyi. 

Rzym 3 grudnia, Król włoski nakazał czter- 
dziestodniową żałobę dworską z powodu Śmierci 
arcyks Henryka. 

Berlin 5 grudnia. Komisya budżetowa parla- 
mentu niemieckiego przeznaczyła 900000 marek 
na koszta udziału Niemiec w powszechnej wysta- 
wie w Chicago. 

Minister Bótticher oświadczył, że rząd wpra- 


wdzie nie weźmie inicyatywy w urządzeniu wysta- 
wy w Berlinie, ale nie będzie w niczem przeszka- 
dzał interesowanym kołom, które zamiar urządze 
nia wystawy zechcą przywieść do skutku 

Bukareszt 3 grudnia. Prezes ministrów za- 
wiadomił izbę, że przedłożył królowi prośbę o 
dymisyę trzech członków gabinetu. 

Na żądanie prezesa ministrów zostały po- 
siedzenia izby przerwane do poniedziałku. 

Wiedeń 3 grudnia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 30 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 440,750000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 listopada br. o 3,234000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 246 600.000, zmniej- 
szył się przeto o 341.000. — Portfel zawierał 
175,021.000, zmniejszył się przeto o 4.969.000. 
Lombard zawierał 28,459.000, przeto zwiększył 
się o 542.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 13,501.000, przeto zwiększyła się 
o 2,798.000 zł. 

Rzym 3 grudnia. Wczoraj nie przyszło do 
dyskusyi nad polityką kościelną, gdyż izba zajęta 
była zanadto długo obradami nad sprawami, sto- 
jącemi na porządku dziennym. 

Rzym 2 grudnia W kołach stojących blisko 
Watykanu, obiega pogłoska, iż Stolica Apostolska 
zgodziła się z rządem rosyjskim na mianowanie 
biskupa łucko-żytomierskiego arcybiskupem mohy- 
lewskim 

Wiedeń 3 grudnia. Delegacye austryackie po 
przemówieniu p. Kallaya przyjęły kredyt dla kra- 
jów okupowanych, tudzież budżet marynarki. 
Następne posiedzenie odbędzie się dziś wieczorem. 

Cor Leone 3 grudnia, Dziś o godzinie 3,4 
rano dało się tu czuć silne trzęsienie ziemi w 
kierunkach: północno-zachodnin i południowo za- 
chodniui. 


Wiedeń 3 grudnia. Delegacya austryacka to 
czyła dziś dyskusyę szczegółową nad ordynaryum 
wojskowem, a mianowicie nad służbą sanitarną w 
wojsku. Minister wojny podziękował prof. dr. Bill 
rotowi za jego znakomite myśli wypowiedziane 
wczoraj, a dążące do złagodzenia okropności wo- 
jennych Dążenie do tego jest obowiązkiem ka 
żdego humanitarnie myślącego człowieka. (Okla- 
ski). Najważniejszą rzeczą jest to, aby każdy 
zraniony najdalej w przeciągu 24 godzin mógł 
otrzymać prawidłowy bandaż i dla tego w każdej 
kompanii przeznaczono do transportowania ran- 
nych, żołnierzy wyć wiczonych w bandażowaniu 
rannych, a mających przybory do noszów. Pakie- 
ty z bandażami, które ma każdy żołnierz w tor- 
nistrze, umożliwiają lekko rannym zaopatrzenie 
sobie ran swych natychmiast na miejscu. 

Zresztą zastrzegł sobie minister, iż nad spra- 
wą tą poczyni jeszcze obszerne badania. Z oświe- 
tleniem placu boju czyniono już próby. Następnie 
powiedział minister, iż będzie dalej zbierał na 
tem polu doświadczenia i poczyni bliższe studya 
nad tą sprawą. Co się tyczy zaś reaktywowania 
akademii józefińskiej, to do tego, co powiedział 
o tem przed kilku dniami, nie ma nic do dodania. 

Londyn 3 grudnia. Do Daily Chronicle do- 
noszą z Tientsina: Wicekról Lihungchang uwia- 
domił konsula angielskiego, iż on powstanie w Mon- 
golii uważa tylko za zwykły ruch band rozbójni- 
czych, ale nie za jakąś antidynastyczną rewolucyę. 
W T'entsinie panuje zupełny spokój; port na zi- 
mę zamknięto. Wielka flota stoi na kotwicy u uj- 
ścia Jantksekiaugu. 

Wiedeń 3 grudnia. W dalszym ciągu dzi- 
siejszych obrad w delegacyi austryackiej omawiał 
p. Oppenheimer samobójstwa w armii. 

Od r. 1890 zmniejsza się liczba tych samo- 
bójstw, a */, części z ogólnej ich liczby popełnia- 
ją żołnierze w pierwszem półroczu czynnej służby. 
Dowodzi to, że obchodzenie się przełożonych z 
żołnierzami jest ludzkie. 

Dalej zapytywał p Oppenheimer, czy nie 
możnaby remont kupować na osobnych jarmarkach 
w tym celu odbywanych. 

Minister wojny odpowiedział, że zakupno re- 
mont w ten sposób w Galicyi dało dobre rezul- 
taty, nie tak dobre już na Morawie, a wprost ne- 
gatywne w Czechach. 

Ordynaryum  ministeryum wojny przyjęto, 
jakoteż dwie rezolucye, — jednę wzywającą rząd, 
aby przy dostawach wojskowych uwzględniał 
drobnych przemysłowców, i drugą, domagsjącą 
się polepszenia wiktu żołnierzy. 

Również przyjęto ekstraordynaryum wojny 
według referatu złożonego przez p. Jaworskiego 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 gradnia 1891. 

HOTEL ZORZA. O. Podlewska z Czernicy. St 
br. Konopka z Wołynia. J. Obertyński z Udnowa. Z, 
Obertynski z Cieląża. J. Rakowski z Hermanowic. 
Dr. J. Horodyski z Kociubiniec. M. Podłewski z Żół- 
kwi. Wł. Ustrzycki z Czelatye. A. Lorenzoni, P, 
Hottig z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. K. Ostoja Ostaszewski 
z Grahownicy. W. Kaplińska z Machniówka. A. 


Wechsler, A. Lindner z Wiednia. M. Tustanowski 
z Tarnowa. L. Willner z Zborowa. Dębowska z 
Krynicy. 


HOTEL FRANCUSKI. K. Zaremba z Adamówki. 
B. Ujejski z Strzelisk, A. Malinowska z Pnstomyt, 
Dr. J. Frucbtmann z2 Stryja. E. Ziffer z Wiednia. 
H. Marckwardt z Mogancy. J. Rosen, M. Reisman z 
Debreczyna. O. Weinrich z Wiednia. 
EN -M U 


- Nadesłane. 


Kochawina dnia 11 listopada. — Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia. 


Juchnowicz z Czołchaszczyzny o błogosławień- 
stwo i spełnienie życzeń zł, 2 i na mszę św., Wol- 
ski o wyzdrowienie żony 10, J. O. z L. o wysłncha- 
nie prośby 3, Roman T. ze Lwowa z podziękowaniem 
że nie stracił wzroku, prosząc o zupełny powrót do 
zdrowia i sdanie egzaminu 5, S. M. dziękując za 
otrzymane łaski 1, B. S. z Rzeszowa na intencyę 
męża i dzieci jako votam uczynione będąc ciężko 
chora 1 i na mszę św., Sosenko dla uproszenia do- 
brej posady dla Antoniego 1 i na mszę áw., Z.o po- 
moc Matki Boskiej = wyszukania uczciwej służby 1, 
Gileczek z Oświęcima z gorącą prośbą o pocieszeuie 
w smutku i pomoc dla Stasi 2'50, Kubrakiel z Wiel- 
kich ócz, Otrzymawssy już tyle łask od Matki Boskiej 
spieszę Jej podziękować i prosić o nową pomoc przy” 
egzaminie 2 i na mszę św. Z. B. se Lwowa 0 Opie- 
kę Matki Boskiej 1. s 

Ks. Jan Trqopinski, 
admin. paraĵi, p. Żydaczów. 


| e a E E O U U 
ilustrowane pismo humorystyczne „ŚM IGUS" 
rozpoczeło w nr. 23 z dn. 1 Grudnia druk ilustrowanego 

2588 ` poematu w © pieśniach z prologiem pt. 


Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauma. 


Poemat ten tryskajacy prawdziwym dowcipem i hu- 
morem nłewatpliwie zostanie przez ogół czytelników s wiel- 
ką radością powitany. 


„Śmigus. kosztuje kwariałnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 1-20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4'80 ct. Kto nadeszle całoroczną prenumerate z góry 

! otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Śmigusa” na r. 1892. 


Wszech nauk lekarskich 2460 


Dr. Jan Konarzewski 


b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 

król. Akademii w Kreute, b. dyrektor szpitala powazech. 

(Vakof-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 

zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 
ul. Pańska 6. parter, od g. 10—12 i 2/,—B. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ullca Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaja wszystkie efekta I mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

źleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i na]pogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 1900 


oz 
| o l 


| ca Oc cc 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 


Wydawnictwo gasety losować „Nadzieja“! Pre- 
CA roczna złr. 1'70. Na prowincji złr. 180. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3 grudnia godz. 1. min. 40 


Akcje kred. 278 — Węg. kolej półn. 
Alpiny 6520 wschodn. 19650 
Kredyty węg. 322— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 149 — kom. 151.50 
Uniony 215— Akcje tyton.  154— 
Ludwiki 204.75 Gal. obl. indem. 104*50 
Nordbany 277 — Elbethale 21525 
Lombardy 81:12 Länderbanki 191-10 
Losy tureckie 2930 Renta zł. węg. 103 85 
Staatsbahny 27775 Bankvereiny 10475 
Czerniowieckie 238— Renta węg. p. 10090 
Ruble 1:14— 


Usposobienie osłabione. 
| OW ER EO" "O "URO OSN 


Lwów. Z Izby handlowej 3 grudnia 1891. 
1. Akcje za sztukę. 


bes kupony ciełacego płacą kądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 304 — 207 


„ lwow.-czer-jass.200 zł. w. a. 234 50 237 50 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 314 — 320 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w, a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 x% 
Banku hip. galic. 5°/% 40 „ 100 30 101 — 
Banku bip. galie. 57/, z 10%, pr 107 70 108 40 
Banku hip. 3*/4'/, wa los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4*/,”/, wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4%, œ nieokr. 96 50 97 20 
x s t ; a a 41'5 95 10 95 80 
miej 47, ©... 02 |. "990. 39910043 
5 $ a £' w» 56 „ 94 60 85 30 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

G. Z. kr. wł. (daw. 6"/,) 3"/a w likw. 55 — 57 — 
sna a (daw. 5°/0) 2'/ą /o » 53 — 55 — 
4. Obligi za 100 z4. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 30 105 — 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/o» 91 76 92 45 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5prc.wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
- s „ 1883 4'/,9/, 97 50 98 20 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
> » Stanisławowa . 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski ; 5.54 5.64 
Napoleondor : 9.30 9.40 
Półimperjał rosyjski . 9.50 — — 

Rubel rosyjski srebrny 1.21 1.31 
à A papierowy 408, 1.157, 
100 marek niemieckich 57.60 58.15— 


RZN, 


Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1891.) 


4 o | Pa F 
po La a (Egh R] 
Z Krakowa . . „ „| +06 860|_928 | 716 
Z Podwołoczysk . . . . 9-20| 7:80 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208) 701 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, F 
Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . - « « .| 7:58 157 
Z Buczawy, Czerniowiec i Sta- F 
misławowa . « .« « « : 661 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanislawowa i Stryja . . 8-45 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
siatyna . . . * . : : 11.57 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Monkacza, Łaawocznego i Btryja 9'06 
z Hnn, GE 
ACZ wa 
Stanisła in wi i Mankacza . 11:47) 
Z Sokala i Belsa. | > : - 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . « » >» » ' -| 228 40 
Do Podwołoczysk . - . « . | 411) 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4-33 1015 
Do Zimnęjwody-Radna . . . 420 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
aisławowa, Husiatyna, Jasa i 
Bukareszta . . . . . . . 915 19:23 
Do Btanisławowa, Czerniowiec, == 
Jas i Bukaresztu . . . . 4:29 | 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 6'23 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Śtanisła- 
wowa i Hasiatyna . . . 8:23 
Do Stryja, Chyrowa, Buchej i | 
Stanisławowa . « . . -| 10:49 | 
Do Stryja. Stanislawowa. H | 
ape, Foret sa | | | 
o 
SKŁADCE | | 
Do Bełzch i Sokala . . . . 9% 
Do Rawy © W. . | 61 


U : Godziny podkreślone linijke, oznaczają po- 
nocas cada 6 do 5 mis 59 rano. 


. 


4 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
praes 
M. COREL IL 
Przekład s angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dainsy.) 

Lilla przy pożegnaniu spuszcżała oczy, ale 
Wincenty zdawał się zadowolniony, i z ich twa- 
rzy, tak jak z tajemniczego uśmiechu Bignory 
Monti, wniosłem, że wszystko było na dobrej 
drodze. 

Z żalem opuszczałem górskie miasteczko. 
wiedząc, że doń nigdy nie wrócę, a gdym spoj- 
rzał po raz ostatni w niewinne lica Lilli, dozna- 
łem uspokojenia i zadowolnienia, uczuć niezna- 
nych mi zupełnie od czasu, jakiem umarł i 
zmartwych powstał. 

W ostatnich dniach stycznia wróciłem do 
Neapolu, gdzie mnie z zapałem witali moi liczni 
znajomi. 

Margrabia dAvencourt słusznie mnie zape- 
wniał, że sprawa pojedynku oddawna była zapo- 
mnianą. Karnawał wrzał w całej pełni, ale ja się 
usunąłem od wszystkich zabaw, aby poczynić przy- 
gotowania do mego ślubu. 


XL 


Gdy sobie przypomnę te kilka tygodni po- 
przedzające dzień mego ślubu, wydają mi się one 
teraz snem gorączkowym. Dziwię się, że nie zwa- 
ryowałem wówczas, gdyż wszystkie plany obmy- 
ślane wtedy, godne były nieprzytomnego, po- | 
mięszanego umysłu. A jednak, nie byłem warya- 
tem, słuchałem tylko jakiejś wyższej siły, która 
kazała mi tak właśnie ruszać się, mówić i działać. 

Zaraz po powrocie ogłosiłem wszystkim o 
małżeństwie swojem z hbrabiną Romani. Pewnego 


Drubno ugiosze 
po 2 centy od wyrazu. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 


aie GG N WARDA: 


dnia spotkałem na ulicy margrabiego d' Avencourt, 
a żem go nie widział od chwili pojedynku, widok 
jego sprawił mi nerwowe wstrząśnienie. Był ze 
mną nadzwyczaj serdeczny, choć wydawał się tro- 
chę zakłopotany. Po kilku nieznaczących uwagach 
rzekł nagle : 


— Więc małżeństwo pańskie istotnie przyjdzie 
do skutku? 
Uśmiechnąłem się z przymusem. 
— Ma! certamentel pan wątpiłeś ? 


Zachmurzył się widocznie. 
— Nie, ale sądziłem... myślałem... 


— Mon cher — rzekłem lekko — rozumiem 
doskonale o co ci chodzi. Ale my, ludzie świa- 
towi, nie jesteśmy przesądni, i nie zważamy na 
miłośne mrzonki kobiety przed ślubem, byleby 
tylko nie przeciągały się dłużej. Listy, któreś mi 
odesłał, to były żarty, proste żarty! Zaślubiając 
hrabinę Romani, otrzymuję tak najcnotliwszą jak 
i najpiękniejszą kobietę w Europie! 

I zaśmiałem się serdecznie. 

D'Avencourt był zdumiony, ale wiedział, że 
musi poprzestać na tem w przedmiocie tak deli- 
katnym. 


| — dla bonne heure! — rzekł z uśmiechem. — 
Zyczę panu szczęścia z całego serca. Jesteś w tym 
względzie najlepszym sędzią; co do mnie — niech 
żyje wolność! 

W całem mieście mówiono o naszych zarę- 
czynach i oczekiwano Ślubu, jako jeszcze jednej 
karnawałowej rozrywki. Zyskałem sobie opinię nie- 
cierpliwego kochauka, gdyż ani słyszeć chciałem 
o żadnej zwłoce. Łatwo mi było przekonać Ninę, 
że im prędzej się pobierzemy, tem lepiej będzie. 
I cna tak jak Gwido, spieszyła żywo ku właenej 
zgubie. Główną jej namiętnością była chciwość, a 
wartość moja wzr:stała ciągle w jej oczach, w sku- 
tek nieustannych bajek o mojem bogactwie. Oprócz 
tego cieszyła ją nadzwyczajnie zazdrość tych wszyst- 
kich kobiet, które od czasu zjawienia się mego 
w Neapolu, zastawiały na mnie sieci, a teraz do- 
znały zawodu. 

Zasypywałem ją oczywiście najkosztowniej- 
szemi darami, ona zaś, będąc panią mążowskiego 


kolędę 


PRZEGLĄD z dnia 4 grudnia 1653. 


majątku i spadku po Gwidonie, dogadzała wszyst- 
kim swym zachceniom. 


Porzuciłu teraz wdowie szaty i nosiła pół- 
żałobne blade barwy, które uwydatuiały najlepiej 
delikztug jej piękność. 

Ślub miał się odbyć w Tłusty Czwartek 
w kaplicy San Gennaro, tuż przy katedrze, w jak 
najściślejszem kółku, ze względu na smutne „wy- 
padki*, jak się wyraziła Nina. 

W tej samej kaplicy byliśmy już raz połą 
czeni! 

Obejście Niny ze mną często dziwne bywało: 
raz pokorne, to zaów pełne niepokoju. 


Wpatrywała się we mnie czasem dzikiemi 
oczami i doznawała nerwowego przestrachu, ale 
nie pytałem jej o przyczynę. 

Nosiłem ciągle ciemne okulary i nawet Gia- 
como nie mógł mnie ścigać badawczym wzrokiem; 
od owej nocy gdy powaliła go o ziemię ręka Gwi- 
dona, tknięty paraliżem nie przemówił już ani 
słowa. Pielęgnowała go Assunta w jego pokoju, a 
moja żona napisała tymczasem do rodziny jego 
w Lombardyi mieszkającej, by przyjechali za 
brać go. 

— Po cóż go trzymać dłużej? — rzekła mi 


kiedyś. 

Obmyśliłem dla niego schronienie, a tymcza- 
sem zostawiłem go opiece Assunty, która była dla 
niego najlkliwszą nisńką. 

W ostatnich dniach przed dokonaniem mej 
zemsty zdarzył się wypadek, który przepełnił mi 
serce boleścią i zgrozą. 

Przyszedłem kiedyś rano do willi i na łącz- 
ce, niedaleko domu. spostrzegłem jakąś ciemną 
masę nieruchomą Przypatrzywszy się bliżej, cof- 
nąłem się przerażony — to był pies mój, Wywis, 
zastrzelony. Jedwabna jego czarna głowa i prze 


Do sprzedania 


majątek ziemski 


dnie łapy zbroczone były krwią, a poczciwe Oczy 
zasłoniła mgła konania. Rozgniewany i przejęty 
tym widokiem zawołałem ogrodnika, który praco- 
wał opodal. 
— Kto to zrobił? — spytałem. 
Spojrzał z bólem na skrwawione szczątki i 
rzekł cicho: 


lo której od kilku dni myślałem, i gdy się tylko 
GXOOOOOODOOOOADOCOOOCOOCOOOOGCB 
Potrzeba 


— To z rozkazu pani, signor. Pies chciał uką- | rozeszło cokolwiek towarzystwo, w którem się on 


sić ją wczoraj; zastrzeliliśmy go o Świcie, 


znajdował, podszedłem do niego i dotknąłem jego 


— Jak to było? — zapytałem. — Czy on uką- | ramienia. 


sił panią ? 

Ogrodnik wzruszył ramionami i westchnął. 

— Nie. Porwał tylko koronkę u sukni i zadra- 
saął rękę. Tego było dosyć. Już teraz kąsać nie 
będzie biedna psina. 

Dałem mu pięć franków. 

— Lubiłem tego psa — rzekłem. — Proszę cię, 
pochowaj go porządnie pod tym cyprysem. Pienią- 
dze weź za fatygę. 

Jeszcze raz pogłaskawszy głowę najwierniej- 
szego przyjaciela, poszedłem ku domowi. W progu 
spotkałem Ninę. 

— Wywis zabity? — zapytałem szorstko. 

Zadrżała lekko. 

— Prawda, jestto przykro pozbywać się ulubio- 
nego psa. Ale wczoraj rzucił się na mnie i patrz 
ftu pokazała mi lekkie ślady na rączce). Myślałam, 
że byłbyś niekontent, gdybym trzymała tak nie- 
bezpieczne zwierzę. 

— Tak, tak — rzekłem przerywając jej tłuma- 
czenie się. 

Biedny Wywis! Ileż więcej warte było życie 
jego aniżeli jej! 

Dnie mijały powoli. Dla tych, którzy używali 
karnawału, godziny były może krótkie; ale mnie 
każda sekunda wydawała się zbyt długą, a chwila 
zemsty daleką. 

Błądziłem ulicami, szukają: samotności; czę- 
sto zachodziłem na cmentarz. Nigdy jednak nie 
otwierałem grobowca Romanich, zadowolniwszy się 
próbą, że klucz, który znalazłem w willi, lekko 
„braca się w zamku. 

Pewncgo wieczora, powracając z takiej wy- 
cisezki a było to może na tydzień przed moim 
ślubem — zwróciłem kroki ku Molo, gdzie ujrza- 
łem malowniczą grupę marynarzy z dziewczętami 
tańczących wesoło. 

Zdawało mi się, że w jedaym z najzapaleń- 
szych taacerzy poznaję dawnego znajomego Andrea 
Luziani, który mnie wiózł do Palermo. 

Spotkanie z nim ułatwiło mi pewną trudność, 


TTK 
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Spojrzał zdziwiony, ale nie poznał mnie. 

Przypomniałem sobie, żem zapuścił brodę i 
Że noszę okulary, czego nie miałem wówczas, kie- 
dyśmy się spotkali. Musiałem mu przypomnieć 
moje nazwisko. 

— A, dzień dobry, eccelleuza! — zawołał ura- 
dowany. — Przepraszam, żem nie poznał od razu. 
Jakże często myślałem o panu, jak często słysza- 
łem pańskie nazwisko.. i tv jakie nazwisko... 
Bogaty, możny, wspaniały... Ach Boże! do tego 
jeszcze wkrótce ma się żenić! Niechaj szczęście 
zawsze wam sprzyja, eccellenza! — dodał ze szcze- 
rym uśmiechem. 

Podziękowałem mu. Widziałem, że przypa- 
truje mi się ciekawie. 

— Widzisz we mnie jaką zmianę, przyjacielu ? 
— zapytałem. 

Sycylijczyk zmięszał się. 

— E, co tam! wszyscy się zmieniamy — odrzekł 
wymijająco. — Dzień za dniem idzie i ślady swoje 
zostawia. 

Zaśmiałem się. 

— Tak -— rzekłem — przechodziłem bardzo 
ciężką chorobę, dlatego odtąd starzej wyglądam 
oczy mam słabsze, jak widzisz. Czy nie mógłbyś 
przejść Bię teraz ze mną? potrzebuję twej pomocy 
w pewnej sprawie. 

Przystał chętnie i poszedł za mną. 


XII 


Gdyśmy wyszli z portu i zaaleźli się w pustej 
jakiejś ulicy, zapytałem: 
— Czy pamiętasz Carmela Neri? . 
Andreo wzruszył ramionami z politowaniem 
— Nieborak! taki dzielny chłopak z dobrem 
sercem dla każdego kto doń trafić umiał, dźwiga 
teraz kajdany. Prawda, że na to zasłużył; ale ja- 
zawsze mówię, że jest ra Świecie dużo ludzi gor- 
szych od Carmela. 


(Oięg dalszy nastąpi.) 


= NONE — AAC "PALIT aa- 


ane _FIP Pól W" "2 a IAR 


Ces. i król. - 


ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-liogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 295-? 


Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturuluego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
rych |likierów i miodu starego, 
w haadlu Albina Śoleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa l. 11. 

2542 10—? 


Gotowe Hektografy, masą hekto 


Obrazki świętych 


tak wlasnego wydania jak i obve, 

czarne i kclorowe w majwię- 

kszym wyborze i po najniz 
Szych censch poleca 


Księgarnia katolicka 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
2241 2—6 


obszar 2.000 m. 3 kilm. od stacji 
kolei, powiat Sokal. Bliż:za wia- 
domość J. K. ul. Garn: arska l. 8 
II p. od 4 —5 po połud. 
2578 4—4 


Rucharza i klnegnicę 


poszukuje z wiosną 1892 otworzyć 
się mający Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy Ma jówka koło Lwo- 
wa. Informacje udzela Zarząd ra 


alności Emila Bertemiljana Brajera 


kilkudziesięciu lekarzy. 


Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto- 
rów medycyny, mogących się także wykazać pra- 
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon- 
tvakt trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
roznmieją polsko-żydowski żargon. Zgłaszać się na- 
leży, załączając swoje curriculum vitae i ko- 
pje świadectw, do dyrektora Jewish Coloni- 
sation Association Mr. Sonnenfeld, Rus 


Nadworny handel win 


C. Reisinger i Synowis we Wiedniu 


X. Himbergerstr, 18 i Stuatsbahng. 6, 8 i 10, „Reisingerhof“, Winnice w Gum- 


poldskirchen i Brunn am Gebirge. 


Prawdziwe pod gwarancją naturalne Wina austjac- 


kio i dolno węgierskie 
jakoteż 


Veuve Pommery Fils & Go w Reims 


pierwszorzędny Szampan. 
Pommery & Greno Carte blanche sec i Extra sec Pommery & Greno 


graficzną, atrament hektograf:zny, 
wyrób krajowy wlasny poleca 
Adolf Bodek we Lwowie, Ormiań- 
ska 18. 2521 6—15 
Fortepian dobry fabryki Simona 
do nabycia. Cena 80 zł. W Po- 


kropiwnie p. Kozłów. 2590 1-3 


KOŁDRY 
na owczej wełnie i ba- 
wełnie, materace, 
wkładki spr. do 


HY 
4% 
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Jedyny 
we Lwowie 
specjalny skład i 

pracownia wyrobów 

pościeli pod firmą 

Józef Schuster 

2538 Lwów, ul. Kopernika 7. 


Zarząd dóbr w Krasiczynie 
me do zbycia 400 żywych 


, 
1 e 
pstrągów 
że | 

po 3 złr. 1 klgr. loco Krasiczyn. |. 

Zamówienia przyjmują się w każ- 
dym czasie i nuskuteczniają na- 
tychmiast. 2578 4—6 

Wdowa 

w najlepszym wieku wykształco- 
ne, obznajomiona z wiejskiem i 
qdomowem gospodarstwem. szuka 
odpowiedri*g» miejsca jako za- 
saponi pani domu, towarzyszka 
do pod óży al'o do d:ieci, któ- 
rym tak sama może udzie ać po- 
czątki francuskiego języka. Włada 
połskim i niem'eckim językiem i 
jest obznajomiona z wszy»tkiemi 
rę znemi robotami, 

Łaskawe cferty pr szę nade- 
słać z podaniem waruvków do 
kupca pana J. Niiadzika w Mi- 
kcłowie (Nicolai) na Górnym 
Seląsku. 2590 2— 2 


a 
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Zarządzca 


ekonomiczny, 


młody  ozłowiek,  obznajomiony 
gruntownie z wszalkiemi gałęzia- 
mi gospodarozemi, lasowością, gO- 
rzelnią eto. z bardzo dobremi re- 
ferencjami, chce zmienić posadę 
z wiosną. Na żądanie złoży kau- 
cję. Łaskawe oferty pod Rolnik, 
poste restante Milatyn nowy. 
2583 4 6 


Znacznie taniej od zagranicznych. 


O e W aae p roaa 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 
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Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazyn 


F. Xnauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lv owie. 
HR W 0 PARA 
g"KXKKKKAKKKNKAKKKKKKKKKKAO 


1938 IV 


Jan Dutkiewicz 


we Lwowie, ul. Krakowska l. 2, dom Wgo Wallacha. 


Nowo otworzony handel 
papierów, przyborów do pisania, rysowania i malo- 
wania, ksiąg handlowych i gospodarskich, galan- 
terji, obrazów, ram do obrazów, bilety wizytowe 
litografowane i szybko prasowane. 


kasetek listowych oraz 


skład Herbaty chińskiej, 


2475 9 - 10 


EO 
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0d 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 3232. 
majdawni szy 


magazyn sukna i towarów wełnianych 

ma zaszozyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skłą- 

dów, w parterze i na pierwszem piztrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 


nadal poleca się łaskawym względom. 
Nowości na sezon jesienno-zimowy. 
Próbki na żądanie. 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwa dla krajowego 


przemysłu tkackiego w Krośnie. 
leca 
żwióże zapasy 


słynnych płócien korczyńskich 


od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 
Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- i 
śnie jak: ebrusy, serwety, chustki, 
ręczniki, firanki i t. p. 
Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządzą* we Iuwowie. 


Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się. 


2279 24—84 
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Papier Braci Fijałkowskich z Białej, 


|= EDEN A ATA. AŚ ma 4 - W: 


Brajerowska 10. 
2591 2—? 


Wielki wybór 


bliższych iuformacyj. 


Sekretarjat 
J. Królewskiej Wysokości 
Księcia Leopolda 
Bawarskiego. 


Do handlu 


Pana FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie. 


Wielmożny Panie | 


Załączając 115 złr. proszę uprzejmie o jak najrychlejsze nade- 
słanie pod adresem Jego Królewskiej Wysokości Najdostojuiejszego 
Księcia Leopolda Bawarskiego 50 funtów herbaty Nr. 2 po 2 złr. 
30 et. z gatunku dotychczas otrzymanego, wraz z rachunkiem po- 
Z głębokim szacunkiem 


kwitowanym. 


Radca królewski i Sekretarz nadworny. 


Zwrącajac uwage Szan. P. T. Publiczności 


2539 4—6 


(Vrzetłumaczono 23 oryginała). 


maa MA. 


RR 


nia ńajrie . 


konkursie. 


skreślił autor „Marzycieli*. 


Małżeństwo na wielkim świecie, 
bińska 


Błyskawica, powieść jedno-tomowa. 


"14 Powieści I meweli ua 4 g 


Cccylia, nowella Gustawa Putlitz. 
Dziwna preygoda, nowella. 


niea Wapory'we liozba 7. 


de Bellechasse 36, Paris, a on dostarczy 


ENO OE A A i Da aE AE 


Monachium, 23 Października 1891, 


również i inne przednie gatunki z najnowszego zbioru. 
Z szacunkiem i poważaniem 


we Lwowie, Rynek, 1. 45. 


|. MLI4 Powieści i noweli za 4 złr.ll | 


14 Powieści i nowel za 4 zir. 
KAKKKKRKTERKANKRUKNNE : 


; Pad Ci trzewiem, powieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, członka akedemii paryzkiej, premiowana na 


W knizi, obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
Niebespieczna powieść jedno-tomowa. 

Tajemnica majstra Cornille, powieść Alfousa Daudet'a. 
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 

Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuillet'a. 
Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D. 
Michał Verncuil, nejnowsza powieść Andrzeja Theuriet. 
tłumaczyła Róża Dem- 
W kraju jabłek, nowella przez Onidę. 


Panna Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard. 


Adres: W. Manieoki — Drukarnia narodowa Lwów, 


| H14 Powieści i nowall za 4 ziri 


utrzymują na składzie znaczniejsze renomowane Handie Win 
Jedyny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 


F. C.Proksch we Lwowie Akademicka 11, 


zastepuje także pierwszorzędne firmy win francuzkich, bisepańskich, reńskich, 
tudzież prawdziwe koniaki francuzkie, Rum z Jamaiki itp. 
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GE GOGOGAGEŚE SR N 
Towarzystwo powroźnicze 


«w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


1617 13--20 
wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn, garty do wybijania worków 


chodniki na korytarze itp. w najlepszej jakości po canach 
umiarkowanych. 


poleca swoje 


F. J. Peter 


Wskutek powrotu stypendysty naszego posłanego kosztem Wy- 
sokiego Wydziału krajowego z fabryk powrożniczych w Póchlarm i 
Wiedniu jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd w kraja 
nie wyrabiane artykuły powroźnicze jako to: sieci do polowania, na 
konie załubnie, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, ha- 
maki bez guzów itp. po cenach umiarkowanych. 


na powyższa herbate, -4t 


Fr. Schubuth 


BG” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. mg 


Dyrekcja. 


Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


Ogród 


rzy ulicy Leona Sapiehy poł 


a 


Wielki wybór 


r. 29 położony, ośm morgów 
| z górą ale obnjmujący jest 
w drodze ofert pisamnych 

do sprzedania. 
T-rmin do wnoszenia of*rt na 
ręce przeora konwentu 00. Domi: 
M nikanów we Lwowie, kończy się 


z dniem 10 grudnia 1891. 
2502 10—10 


0 ki l | 
_ [nowej konstrukcji, posiadający 
wielki komplet walców naj- 


EEEE EA piekniej szych kompozycji klasyków 

4 i Polskich utworów, jest do 
Praktyczne przepisy sprzedania. 

Pieczenia ciast świątecznych Śliwiński, organmistrz we Lwowie, 


ftowanych, koronek, 
wstążek, aksemitek 


E po cenach możliwie najniż- 
szych poleca handel 


Bdwarda chilinga 


WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka dczba 16. 


do AN p BM jfQ40W | porCTMOJ FT; 


Wiadomości udzieli Pan Jan 


Strucli, Chleba, Butek, Rogali 


HERBATY M A Bab, Placków, ©Maqurków, og 0”: 3 
chińsko-rosyjskiej PA PERKO I Tortów. - 
EDMUNDA  RIEDLA Nauczycielka 


wo Lwowie. 


pół kil 


2469 


Wysiewki z naj 


„ Zamówienia 
się odwrotnę 


o Conge 
Souchong czarna , 

„ zbiór majowy „ B 
Kaysew czarna . „ 4 
Wysiewki herbaciane 


herbat . . . 


pocztą. 
Opakowania sie nie liczy. 


rutynowana, z wyższem wykształceniem 


NE i różnych przysmaków wieloletain prakryka, posiadająca grun- 
plac Marjacki 10 a. 5 townie je: % francuski niemiecki 
i = . nyh: . polski 
„poleca zbioru majowego : Do Kawy, Herbaty i Czekolady. PANES perfekt, oraz wszystkie wyższe 


. „sł 1:60 
a 


zabrana przez 


Florentynę t Wandę. 
Wydanie cswarte. 
UE" Cena 50 centów. WW 


Po przesłaniu za przekazem kwoly 5G cln. 
uskulecznia się przesyłkę franko. 


Drukarnia W. Manieokiego I A EE ER 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. | „Impressa“ przyjmuje najtaniej 
anonse do dzienników. Adre:: „Im- 


CED 1-0" Lir. 2480 


awa Pm o w 5 
z a 


N anieckiėgo. — Zarządzca: Walenty Hodak, 


nauki szkolne i klasyków, mogąca sie wy- 
kazać wielu chlubnemi świadectwami, po- 
szakuje umieszczenia do starszych panie- 
nek na wsi. Bliższa wiadomość n W. pani 
Sieńkiewicz. ul. Strzelecka 1 729 J. M. 
nauczycielką Tzrnopol. 
2587 1—8 


13 
lepszych 
. zł. 160 


z prowincji wyseła || 


mama = 


Z drukarni nar. W. 


